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Wydanie poranne.
P r z e d p ła ta .

na „Głos Narodnu wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie liie- 
mieckiem kw artalnie: 10
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12*—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w -biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu (f. Adam rue de Yarenne 38.
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Trzy listy pasterskie.
List pasterski księcia kardynała Puzyny.
JE. książę-biskup krakowski wydał list pa­

sterski z okazji zbliżającego się postu i celem 
przypomnienia 25-ej rocznicy Pontyfikatu Ojca św. 
Leona XIII. Jego Eminencja daje najpierw do­
kładną i głęboką charakterystykę Leona XIII. 
i jego rządów i podnosi zwłaszcza stanowisko 
Papieża w kwestji socjalnej.

Leon XIII, czytamy tam między innymi, jest 
prawdziwą „światłością z nieba*.

Od czasów Marcina Lutra rozum ludzki wy­
zwoliwszy się z pod powagi rozumu Bożego, sta­
wał w coraz widoczniejszej rozterce z Bogiem, 
z Kościołem i z prawdami objawionemi, aż za­
czął powszechnie i otwarcie nauczać, że istnieje 
rozdźwięk i rozbrat między wiarą, a myśleniem 
i badaniem, że między Kościołem katolickim a 
wiedzą i jej postępem zgoda jest niemożliwą. 
Niewdzięczny świat zapomniał, że ten sam Ko­
ściół przez dłngie wieki dzierżył prawie wyłą­
cznie ster oświaty i wydał tylu wielkich myśli­
cieli uczonych, zapomniał, że oba światła wiary 
i  rozumu są jakby promieniami, wychodzącymi 
z jednego ogniska i do tegoż ogniska wiodącymi. 
Wtedy na niebie Kościoła jaśniała „Światłość 
z nieba*, papież Leon XIII. zaznaczył w dzie­
dzinie nauki zwrot potężny ku chrześcijaństwu, 
nie mniejszy od tego, jakiego dokonał na polu 
społeeznem i politycznem. (Idy filozofja bez Bo­
ga, błądząc po manowcach, doszła do zaprzecze­
nia wszelkiej świadomości, godziwości i zapadła 
w czarną przepaść zwątpienia, Leon XIII. w sła­
wnej encyklice „ Aeterni Patris* (z dnia 5 sierp­
nia 1879) postawił naprzeciw niej filozofję chrze­
ścijańską, której najwyższym przedstawicielem 
jest św. Tomasz z Akwinu, doktor angielski. 
Głos Ojca św. przyjęły ze czcią i zapałem umy­
sły, przekonane już o marności filozoficznych sy­
stemów niechrześcijańskich.

A cóż mówić o staraniach, jakich Ojciec św. 
dokłada celem naukowego wykształcenia kapła­
nów ? Wykształcenie duchowieństwa było zawsze 
główną troską Kościoła. Bo jeżeli kapłani mają 
być w istocie „światłością świata* i „solą zie­
mi*, jeśli mają sumienia prostować, a umysły w 
wierze utwierdzać, winni jaśnieć świątobliwością 
i nauką. Nadto Kościół w walce z nieprzyja­
ciółmi potrzebuje zbroi, napadany przez wszystkie 
nauki razem, musi własną ich bronią te napaści 
odpierać.

Dlatego też Ojciec św. pragnie usilnie, żeby 
kapłani przykładali się wedle sił swoich do nauk 
duchownych i świeckich i przypomina im, że 
wielki wróg chrześcijaństwa Juljan Apostata wie­
dział dobrze, co robił, kiedy chrześcijanom zaka­
zywał ćwiczyć się w naukach wyzwolonych. Aby 
zaś podnieść jak najwyżej umysłowy poziom kle­
ru, popiera rozwój uniwersytetów i szkół kato­
lickich, zakłada w Rzymie nowe kolegja, mnoży 
liczbę burs w papieskiem kolegjum polskiem. Sam 
gorący miłośnik prawdy, pragnie Ojciec św., by 
ona w całym blasku jaśniała nad światem, bło­
gosławi każdej pracy ducha ludzkiego, podjętej 
wedle myśli Bożej i wita z radością prawdziwe 
zdobycze nauki i cywilizacji.

To też Leon XIII i cały jego pontyfikat jest 
jednym z najświetniejszych dowodów, że Kościół 
katolicki był zawsze krzewicielem i opiekunem 
oświaty i rzecznikiem prawdziwego postępu!

Cały świat objęty jest ręką starca z Waty­
kanu : na obu półkulach niema katolickiej spra­
wy. czy potrzeby, biedy lub niebezpieczeństwa, 
którychby wzrok Ojca chrześcijaństwa nie doj­
rzał. Działalność ta obejmuje wszystkie pola re­
ligijnego, duchownego i materjalnego rozwoju 
ludzkości. Światło dla wszystk ch, a pokój lu­
dziom dobrej woli, to jej myśl przewodnia!

To też nic dziwnego, że ten kapłan wielki, 
„który za żywota swego dom podparł, a za dni

swych Kościół umocnił*, jest czczony i kochany 
przez wszystkie wierne dziatki Kościoła. A skoro 
ten Ojciec wszystkich wiernych, opromieniony 
blaskiem godności, nauki i zasługi, bliskim jest 
srebrnego Jubileuszu papiestwa, cały świat ka­
tolicki jedno tylko życzenie zasyła w niebo, aby 
ten rok jubileuszowy był dlań rokiem pociechy, 
tryumfu i chwały.

Pełni radości i wdzięczności ku Bogu łączmy 
się w tern życzeniu z całą rodziną katolicką, 
zwłaszcza my, Polacy! Nie wolno nam bowiem 
zapominać o tych rozlicznych obowiązkach wdzię­
czności, jakie mamy względem Ojca św. Leona 
XIII., który cały nasz naród polski ciągłą i nie­
ustanną otacza troskliwością i potrzeb jego ni­
gdy z oka nie spuszcza. Wszakże On jeszcze ja­
ko Biskup Peruźyński po smutnym końcu powsta­
nia styczniowego, zbierał składki na nieszczęśli­
wych wygnańców, a zostawszy papieżem nieraz 
oświadczał naszym rodakom, że wysoko ceni na­
szą wierność, z jaką stoimy przy Kościele i Sto­
licy św. i że modli się za nas wiele. On też 
zrobił dla nas wszystko, co w okolicznościach 
nader trudnych, wród niezliczonych przeszkód, 
jakie miał do przełamania, mógł zrobić. On na 
moey układów, przeprowadzonych z rządem ro­
syjskim, przywrócił opróżnionym na ziemiach pol­
skich stolicom biskupim światłych pasterzy i se- 
minarja zamknięte otworzył. On wreszcie dnia 
19 marca 1894 roku odezwał się do wszystkich 
arcybiskupów i biskupów polskich wspaniałym 
listem apostolskim, w którym na wstępie zazna­
cza, że oddawna pragnął przemówić^ do całego 
narodu, który jednakowem zawszeć obejmuje 
współczuciem; następnie daje pasterzom polskim 
cenne wskazówki, zwłaszcza co do wychowania 
młodzieży, podniesienia seminarjów i pracy spo­
łecznej ; w końcu zwraca się do wszystkich sy­
nów Ziemi polskiej, zamieszkujących trzy jej 
dzielnice i omawia z wielką miłością i życzliwo­
ścią poszczególne ich potrzeby.

Słuszną zatem, Najmilsi, by cała ziemia pol­
ska rozbrzmiewała w tym roku Jubileuszowym 
Ojca św. jednym wielkim hejnałem dziękczynie­
nia, uwielbienia i prośby. My szczególnie, Syno­
wie narodu, który z dopuszczenia Bożego od 
długich lat cierpi i krzyżową kroczy drogą, ła­
twiej i głębiej, niż inne narody, powinniśmy od­
czuć i zrozumieć srogie krzywdy, wyrządzone 
Stolicy Apostolskiej i goręcej się modlić o od­
zyskanie nieprzedawnionych praw Namiestnika 
Bożego na ziemi.

Lis t pasterski ks. arcybiskupa Bilczewskiego.

Ks. Arcybiskup lwowski wydał list paster­
ski o adoracji Najśw. Sakramentu.

„Jeżeli — mówi arcypasterz między innymi— 
wierzymy, że msza św. jest niekrwawem powtó­
rzeniem ofiary krzyżowej, to któż z nas odtąd 
bez największego wzruszenia będzie w stanie wy­
mówić te proste słowa: idę na mszę—żeby być 
świadkiem ofiarowania za mnie Syna Bożego! — 
Kto dalej będzie miał odwagę opuścić, spóźnić 
się na mszę św. w niedzielę i święta? Na mszę 
więc! Na mszę świętą, jak najczęściej, wszyscy, 
mężczyźni, niewiasty, starcy i dzieci, prostaczko­
wie i uczeni, wielcy i mali, bo nie my czynimy 
łaskę Bogu, przychodząc do kościoła, ale to Bóg 
świadczy nam największe dobrodziejstwo, że po­
zwala podziwiać i pochylić pod swój krzyż du­
sze nasze, aby z otwartych Jego ran potokami 
łask spływała po nich zasługa Jego męki i 
śmierci*.

Następnie omawia ks. arcybiskup szeroko 
znaczenie społeczne Komunji św. Oto jest ona 
nietylko pokarmem, który każdą duszę z osobna 
łączy najściślej z Chrystusem, ale także wspólną 
ucztą wszystkich Chrześcijan, jednoczącą ich mię­
dzy sobą w wielką rodzinę Bożą. Związki ludz­
kie biorą siłę wewnętrzną, zdrowie i błogosła­
wieństwo z uczty eucharystycznej. Gdzie mąż 
żyje według wiary i przystępuje częściej do Sto­

łu Pańskiego, tam żona może zawsze mu ufać i 
bezpiecznie w dobrej i złej doli oprzeć się na 
jego ramieniu; on jej nie zdradzi — matki swych 
dzieci. Sam też będzie miał żonę cichą, jasną, 
czystą, świętą. Dzieci będą mieli karne, wdzię­
czne, gotowe każdej chwili do ofiary i poświę­
cenia się za rodziców i rodzeństwo. Dalej, jako 
ogniwo, łączące ludzi z Chrystusem, Eucharystja 
jest także węzłem jedności i spójnią miłości 
między członkami gminy, parafji, dyecezji, 
kraju.

Daj, o wielki Boże, — woła arcybiskup, — 
zrozumieć wiernym Twoim, że pokój między lu­
dźmi może przyjść do skutku tylko u stopni 
Twoich ołtarzy, że przymierze narodów, jeśli ma 
być szczere i trwałe, musi być podpisane krwią 
Twojego Syna, że prawdziwe zjednoczenie umy­
słów i serc może się dokonać tylko w Boskiem 
Sercu Zbawiciela. A żywe Serce Jezusowe, to 
Najświętszy Sakrament. Jemu cześć, chwała, mi­
łość, dziękczynienie na wieki.

„Christus regnat, Christus imperat*. — Niech 
to Najświętsze Serce nam króluje, niech nami 
rządzi, niech rychło sprowadzi i rozprzestrzeni 
na całą ziemię eucharystyczne królestwo Swoje 
większej miłości Boga i ludzi.

List swój pasterski, kończy ks. arcybiskup 
temi słowy : Poznawszy Chrystusa gruntownie 
jakp Boga i Zbawiciela, nietylko jednostek, ale 
i całego społeczeństwa, ukochawszy Go w Naj­
świętszym Sakramencie, pomożecie wprowadzić 
ducha i obyczaj chrześcijański^ w życię rodzinne, 
w ustawodawstwo, we wszystkie instytucje spo­
łeczne.

Wobec haseł wolności, równości, braterstwa, 
które nieprzyjaciele Chrystusa okrzykują dziś 
głośno jąko swoją zdobycz i własność^ jak gdy­
by oni je dopiero byli odkryli i wynaleźli i Ko­
ściołowi chcieli dać początkowe lekcje miłości 
bratniej — wobec tych haseł, mówię powinno­
ścią waszą i świętą przypominać i nauczać w 
spółkę z kapłanami, że one zrodziły się na grun­
cie chrześcijańskim, że Kościół od początku wska­
zywał ludziom na wspólnego Ojca w niebie, na 
wspólnego wszystkich brata Jezusa Chrystusa, 
wszystkim zastawiał jedną i tą samą ucztę z Cia­
ła i Krwi Syna Bożego i wszystkim obiecuje 
wspólne dziedzictwo w niebie, które będzie da­
ne nie za tytuły, przywileje i godności ziemskie, 
ale za istotne zasługi. Praktycznie przeprowa­
dził tenże Kościół równouprawnienie w ten spo­
sób, że przy wyborze papieży nie patrzył na ród 
i pochodzenie; że pana czy niewolnika, jeśli dali 
życie za Chrystusa, obu na równi wynosił na 
swoje ołtarze i w modlitwach swoich czcił i 
wzywał pomocy jednego, tak samo jak drugiego.

Nasze korzyści.
Stoimy wobec nowej zagadki. Komisja bud­

żetowa uchwaliła fundusz dyspozyjny i zdawało­
by się zatem, że rząd wybrnął już z kłopotów, 
że posiada zaufanie Izby i że może przystąpić 
wreszcie do załatwienia nąj ważniejszych spraw 
parlamentarnych, którego oczekują szerokie war­
stwy ludności. Tymczasem jest to tylko złudze­
nie, bo z deklaracyj, jakie złożyły wszystkie 
stronnictwa okazuje się. że z wyjątkiem wierno- 
konstytucyjnej szlachty niemieckiej i barona 
S c h w e g 1 a, emerytowanego szefa sekcyjnego, 
nikt niema zaufania do obecnego rządu i nikt 
nie jest zadowolonym z jego polityki.

Jakież mogły być więc powody, które skło­
niły większość mimo to do przychylnego dla rzą­
du glosowania przy najważniejszej pozycji 
budżetowej ? Działała tu przedewszystkiem zna­
na nam groźba rozwiązania parlamentu i zawie­
szenia konstytucji, a obok tego i znaczne korzy­
ści, jakie przypadły w udziale Niemcom i Cze­
chom. Niemcy nie mają najmniejszego powodu 
skarżyć się na p. Koerbera. Utrzymali oni swój
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stan posiadania, panują po dawnemu we wszyst­
kich ministerstwach, a prezydent gabinetu jest 
nawet tak delikatnym, że z najdrobniejszej kon- 
cesyjki dla Słowian usprawiedliwia się poufnie 
przed „Obm&nnami" niemieckich stronnictw.

Równie łaskawie traktuje p. Koerber i Cze­
chów. Hr. P a 1 f i y przemawiając w komisji imie­
niem szlachty czeskiej, zaznaczył wyraźnie, że 
rząd „ o k a z a ł  s z c z e r ą  i d o b r ą  wo l ę  i s t a ­
r a ł  s i ę  u w z g l ę d n i ć  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  
C z e c h ó w  p od  w z g l ę d e m  k u l t u r a l n y m  
i e k o n o m i c z n y m " .  Wyborną ilustrację do 
tych słów stanowi subwencja dla miasta Pragi 
w kwocie 16 miljonów koron i układy p. S t e i n ­
i e  n d e r a  z dr. S r b  em.

Stoimy więc wobec cichego ale niezaprzeczo­
nego już porozumienia pomiędzy Czechami, Niem- 
cami i rządem. Jak długo ten sojusz trwać bę­
dzie?- niepodobna przewidzieć, ale jedno jest 
pewnem, że koszta przymierza tego zapłacą Po­
lacy. Świadczy o tern deklaracja Koła polskiego. 
„ N i e m a m y  p o w o d u  — tak odzywają się 
przez usta swego reprezentanta nasi delegaci — 
do z a d o w o l e n i a  z p r z e d ł o ż o n e g o  p r e ­
l i m i n a r z a  p a ń s t w o w e g o .  N i k t  b e z ­
s t r o n n y  n i e  z d o ł a  w t y m  b u d ż e c i e  
z n a l e ś ć  t e g o  k o n i e c z n e g o  p o p a r c i a  
n a s z y c h  i n t e r e s ó w  k u l t u  m y c h  i e k o ­
n o m i c z n y c h ,  k t ó r e g o  k r a j  n a s z  t a k  
b a r d z o  p o t r z e b u j e  i k t ó r e  j e s t  o bo ­
w i ą z k i e m  r z ą d u  w c e l a c h  p o r z ą d n e j  
a d mi n i s t r a c j i " ' .

I Koło powiedziało prawdę. Nic nam nie da­
no i nic nie zyskaliśmy, chociaż od początku do 
końca reprezentacja nasza służyła wiernie rzą­
dowi. Jedyną naszą korzyścią są rezolucje, nie 
obowiązujące nikogo i przedłożenia kanałowe za 
które krwawym naszym groszem zapłacić przyj­
dzie. Za to, co prawda, sławetna nasza opozycja 
Kołowa wnosiła rozmaite interpelacje i przepro­
wadziła zmianę jednego paragrafu w statucie 
Koła. Kraj więc może być zadowolony, koncen­
tracją uratowała przynajmniej nasz honor i do­
pomogła do zwycięstwa idei „postępowych". A je ­
żeli niewdzięczni wyborcy mimo to będą narze­
kać na wysokie podatki i upadek przemysłu, to 
niech sobie przeczytają mowy p. D a s z y ń s k i e ­
go, a wtedy przekonają się, że mamy dzielnych 
szermierzy, którzy potrafią bronić skutecznie naj­
żywotniejszych interesów kraju.

----- i— -------------------------

Z Koła pol^Ugo.
Drugi wiceprezes Koła polskiego. — Prof. Gustaw' 
Roszkowski. — Jego zalety. — Powody podkopy­
wania jego mandatu. — Germanofile Koła polskie­

go. — Popsute szyki.

lerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
Rękopis z Księżyca.

90 (Ciąg dalszy).
— Będziemy żyć! — zawołałem tak nagle i 

z takiem przekonaniem, że oczy wszystkich zwró­
ciły się na mnie z wyrazem pytania i nadziei.

W tern stała się rzecz zadziwiająca. Z paki. 
w której był zamknięty nasz bezużyteczny teraz 
aparat telegraficzny, doleciało nas kołatanie. 
Z początku nie wierzyliśmy własnym uszom, ale 
kołatanie słychać było coraz wyraźniej. Rzuci­
liśmy się ku pace; po jej otwarciu okazało się, 
żo aparat stuka istotnie, jakgdyby odbierał prze­
syłaną skądś depeszę. Nadaremnie jednak sta­
raliśmy się treść depeszy wyrozumieć. Coś się 
było popsuło czy pomieszało; zaledwie mogliśmy 
złowić kilka oderwanych słów : Księżyc... za go­
dzinę... od środka tarczy... pod kątem... niech... 
Francja... tamci... a jeżeli... śmierć...

Ogarnęło nas bezbrzeżne zdumienie. Yaradol 
poskoczył do aparatu i zatelegrafował: Kto się 
odzywa V

Czekaliśmy chwilę — żadnej odpowiedzi. Piotr 
powtórzył pytanie po raz drugi i trzeci, ale bez 
skutku. Aparat zamilkł i stukanie już się nie 
ponowiło.

Minęło półgodziny najzupełniejszej ciszy i za- 
częlimy już przypuszczać, że cała ta sprawa by­
ła jakiemś niepojętem złudzeniem.

Słońce wyszło było właśnie z poza Ziemi i 
stało na niebie obok niej. Upał wzmagał się 
znowu.

W tern mignęło coś i błysło przed nami w 
promieniach słońca, a równocześnie grunt pod 
nogami zatrząsł się, jak rnur uderzony kulą ar­
matnią. Krzyknęliśmy z przestrachu i podziwu.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Ustąpienie prof. Ćwiklińskiego z Koła pol­

skiego pociąga za sobą konieczność wyboru dru­
giego wiceprezesa naszej reprezentacji narodo- 
wej.

Najwięcej widoków ma prof. dr Gustaw Ro­
szkowski.

Zdaje się, że wybór to dość trafny. Prof. 
Roszkowski posiada dwa cenne przymioty. nie 
zasklepia się w poglądzie na sprawy publiczne 
wśród ciasnych szranek galicyjskich, ale zawsze 
pamięta o tern, iż Galicja jest częścią Polski; 
powtóre, posiada odwagę publiczną wypowiada­
nia otwartego swych poglądów, choćby te osta­
tnie miały się nie podobać większości, albo oso­
bistościom w Kole wpływowym.

Warto przypomnieć, iż podczas kampanji 
wyborczej 1900/1 usiłowono wyrwać mandat 
prof. Roszkowskiemu środkami niezbyt godziwy­
mi. Część pism krajowych i prasa wiedeńska 
przysięgały dzień po dniu, że prof. Roszkowski 
nie będzie wybranym; że żaden z wyborców nie 
myśli oddać mu głosu. Tymczasem wybrano go 
znaczną większością. Skąd ta zapalczywość ? Nie 
życzono sobie w pewnych kołach powrotu prof. 
Roszkowskiego do Izby poselskiej, ponieważ wie­
dziano, że jest zwolennikiem sojuszu z stronni­
ctwami słowiańskiemi, a przeciwnikiem podawa­
nia ręki Niemcom. A że pod koniec 1900 roku 
z wielu stron pracowano całą iłą pary nad 
popchnięciem Koła w objęcia lewicy niemieckiej, 
przeto starano się obalić tych, o których z góry 
wiedziano, że do takiego manewru nie przyłożą 
ręki.

Te dwa kierunki ścierają się i obecnie. Zwo­
lennicy pomknięcia ku Niemcom wyzyskują jako 
argument rzekome umiarkowanie stronnictw nie­
mieckich, okazane w sprawie gimnazjum cieszyń­
skiego.

Dobrze informowani twierdzą nawet, że cała 
sprawa była z góry ukartowaną pomiędzy Niem­
cami i germanofilskim odłamem Koła, odłamem, 
prowadzonym przez prezesa Jaworskiego, któremu 
się zawsze uśmiechają czasy koalicji, lata 1893 
do 1895. Owi polscy zwolennicy koalicji zdołali 
wytłomaczyć Niemcom, iż z uwagi na opinję 
publiczną w kraju niepodobna im pójść otwarcie 
ręka w rękę z tymi ostatnimi, póki nie będzie 
można przedstawić krajowi choćby jedynego po­
zornego dowodu umiarkowania polityków nie­
mieckich. ‘ ,

I wszystko odbyłoby się według programu, gdy­
by nie ultragermanizatorskie wystąpienie pp. Kai- 
sera i d’Elverta, którzy wbrew wszelkim układom, 
musieli dać folgę swej nienawiści do Słowian. 
Ten epizodJ poineszał szyki gerchanorilom Koła 
polskiego. I dlatego też dano wskazówkę prasie 
oficjalnej galicyjskiej, by o ile możności, bagate­
lizowała i przygłuszała wystąpienie owych dwóch 
posłów, wystąpienie, będące odbiciem prawdzi-

Rzuciwszy się ku oknu, spostrzegliśmy masę ja­
kąś o metalicznym połysku, która odbiwszy się 
od powierzchni Księżyca, zatoczyła w naszych 
oczach ogromny łuk w przestrzeni i uderzyła 
znów dalej i znów się odbiła po raz drugi, trze­
ci, czwarty, sadząc w potwornych kozłach ku 
północnemu zachodowi.

Milczeliśmy zdumieni, nie mogąc zdać sobie 
sprawy z tego zjawiska, aż nagle Piotr zakrzy­
knął :

— Bracia Remogner przybywają!
Teraz rozjaśniło nam się wszystko! Wszak to 

upłynęło właśnie sześć ziemskich tygodni od cza­
su, gdyśmy koło północy spadli na Księżyc, to 
jest termin, w którym miała podążyć za nami 
druga wyprawa. Aparat nasz telegraficzny koła­
tał pod wpływem depeszy, przesyłanej widocznie 
z bliskości Księżyca przez braci Remogner na 
Ziemię. Mógł już i pfzedtem słabiej się odzy­
wać, tylko kołatanie wewnątrz paki, gdzie był 
zamknięty, uszło naszej uwagi. Również bracia 
Remogner nie zauważyli naszej depeszy, zajęci 
w ostatniej chwili przygotowaniami do spadku.

Wszystkie te uwagi przebiegły nam błyska­
wicą przez myśl, gdyśmy w największym pośpie­
chu puszczali w ruch motor, poruszający nasz 
wóz. W parę chwil później pędziliśmy już całą 
siłą w kierunku, gdzie pocisk znikł z przed na­
szych oczu, opętani jedną, potężniejszą w tej 
chwili nad wszystko inne myślą: Bracia Remo­
gner mają ze sobą powietrze!

W niespełna pół godziny dojechaliśmy do 
miejsca, gdzie pocisk upadł nareszcie po kilka- 
krotnem odbiciu. Straszliwy widok przedstawił 
się naszym oczom: wśród rozrzuconych szczątków 
strzaskanego pocisku, leżały dwa pokrwawione 
i zmiażdżone trupy.

Przywdzialiśmy co prędzej powietrzochrony, 
i wypełniwszy ją  resztą naszego zapasu wyszliśmy 
z wozu, drżąc ze wzruszenia, wywołanego (po cóż 
to ukrywać!) nie tyle straszliwym zgonem przy­
jaciół, jak raczej obawą, czy ich zbiorniki po­
wietrza, nie ucierpiały podczas katastrofy.

wych uczuć i zamiarów niemieckich względem 
Słowian, a więc i względem Polaków.

profesor (wilslitisty.
Złożeni*'  m a n d a t u  przez prof .  Ć wi k l i ńs k ie g o .  — U k ł a ­
dy.  — T r u d  nosek'  — P r z y k ł a d y  z da wni ej sz ej  p r a ­
k t yk i .  — P r o f  Ć wi k l i ńs k i  j a k o  sze f  sekcj i .  — A n t y ­

pol sk i e  t e n de n c j e  m in i s t e r j u m  h a n d l u .

Nasz korespondent wiedeński (Mm), pisze:
, Nazwisko profesora wszechniey lwowskiej, dra 

Ćwiklińskiego, zapisało się chlubnie w dziedzinie 
naszego piśmiennictwa naukowego.

Jako poseł, profesor Ćwikliński nie wysunął 
się naprzód. Być może dlatego, że dopiero rok 
trzeci piastował mandat: być może, z racji re­
gulaminu Koła polskiego, zabójczego dla każdej 
indywidualności, niepozwalającego wyzyskać zdol­
ności i wiedzy każdego posła w takim kierunku 
jaki krajowi byłby najpożyteczniejszym, posła 
zaś zachęcał do pracy, odpowiedniej, a więc 
miłej.

W sobotę profesor Ćwikliński złożył mandat. 
Był to warunek, od którego zależała jego nomi­
nacja na szefa sekcji w ministerjum wyznań i 
oświecenia publicznego.

O tej nominacji pisano już przed pół rokiem. 
Sprawa przecież się wlekła, ponieważ napotykała 
na rozmaite trudności.

Nie należy do tradycyj biurokratycznych w 
Austi^i, by profesorowi uniwersytetu, powoływa­
nemu na urzędnika ministerjalnego, odrazu da­
wano stanowisko rzeczywistego szefa sekcji. Za­
zwyczaj otrzymuje posadę radcy ministerjalnego. 
Warto przypomnieć, iż dr Rittner, późniejszy mi­
nister, gdy pód wpływem choroby zamieniał ka­
tedrę na urząd, musiał zadowolnić się zrazu po­
sadą radcy namiestnictwa i jako radca namie­
stnictwa był przydzielonym do ministerjum o- 
światy, gdzie awansował aż do pierwszego szefa 
sekcji.

Prof. Ćwiklińskiemu stanowisko radcy mini­
sterjalnego wydawało się zbyt niskiem. Posiadał 
już bowiem tytuł i charakter radcy dworu (Hof- 
rata), a więc także rangę piątą. Chciał wejść 
do ministerjum z awansem. Przytem i Koło pol­
skie domagało się, by w ministerjum oświaty, w 
którem od ustąpienia dra Rittnera, to jest od 
1895 r. nie było polskiego szefa sekcji, a z prze­
niesieniem dra Płażka do Lwowa niema i pol­
skiego radcy ministerjalnego, by w tern mini­
sterjum choć jeden Polak zajmował stanowisko 
istotnie niezależne i kierujące.

Minister Hartel, dô  Polaków nieuprzedzony, 
przytem jako filolog, żywiący dla filologa Ćwi­
klińskiego sympatję zawodową, poparł warunki,

Dwa pękły istotnie i leżały próżne wśród 
pogruchotanych płyt metalowych, ale cztery inne 
zostały nie naruszone.

Byliśmy ocaleni!
Na chwilę ogarnął nas istny szał radości, 

tak mało licujący z tern, co się dokoła nas znaj­
dowało. Ale wszak myśmy przez trzysta pięć­
dziesiąt godzin umierali, a dowiedzieliśmy się 
teraz, że będziemy żyć!

Upewniwszy się co dó swego losu, mogliśmy 
dopiero zastanowić się nad losem, który spotkał 
braci Remogner. Ostatecznie ta sama okoliczność, 
która nas ocaliła, stała się przyczyną ich śmier­
ci. Czysty przypadek, wprowadzający jakąś nie­
dokładność w obliczeniu, kazał im spaść tuż 
przed nami, zamiast na środek księżycowej tar­
czy, o,ddalony od nas w tej chwili blisko o ty­
siąc kilometrów. Ten przypadek zaopatrzył nas 
w zapasy powietrza, ale ich zabił. Spadając bo­
wiem w tej okolicy, upadli nie prostopadle na 
księżycową powierzchnię, lecz pod kątem ; po­
cisk tedy uderzył o twardy grunt bokiem, gdzie 
nie był zabezpieczony rusztowaniem ochronnem, 
i odbijając się parę razy, musiał się wreszcie 
roztrzaskać. Mróz nas przeszedł, gdyśmy pomy­
śleli. że to samo mogło się było stać z nami...

Pogrzebawszy starannie trupy wśród kamie­
ni, zajęliśmy się spadkiem po nich. Wybraliśmy 
z pomiędzy szczątków wszystko, co nam się mo­
gło prz}Mać; więc przedewszystkiem przenieśliś­
my do naszego wozu owe tak cenne zbiorniki ze 
zgęszczonem powietrzem, następnie żywność, za­
pasy wody i niektóre mniej uszkodzone narzę­
dzia. Z drżeniem serca szukaliśmy ich aparatu 
telegraficznego w nadziei, że może dość silny, 
aby się znieść za jego pomocą z mieszkańcami 
Ziemi. Ta nadzieja atoli okazała się płonną; apa­
rat podczas rozbicia uległ zniszczeniu. Ten sam 
los spotkał większość astronomicznych instru­
mentów. Motor wozu zabraliśmy, choć mocno jest 
uszkodzony.

Go za szczęście dla nas, że przynajmniej mie- 
dziaue zbiorniki powietrza przetrwały bez szko­
dy tę okropną katastrofę!' (C. d. n.)
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stawiane przez tego ostatniego, i żądania Kola 
Polskiego.

Po miesiącach układów i wahań przychodzi 
wreszcie do skutku owa nominacja. Kraj powita 
ten fakt z zadowoleniem. Po pierwsze dlatego, 
że jest to pierwszy wypadek za gabinetu Koer- 
bera zamianowania Polaka na wysokie stanowi­
sko urzędnicze; powtóre i z tej przyczyny, że 
w owym ważnym wydziale, kierującym oświatą 
mas i wychowaniem przyszłych obywateli, na­
szych następców, będzie czuwał Polak, aby nie 
krzywdzono i nie krzywiono naszej młodzieży; 
by jej rozwojowi umysłowemu pomagano wszel- 
kiemi siłami i środkami, na jakie stać państwo.

Teraz wypada jedynie życzyć, by również 
inne nominacje, o które Koło polskie pertraktuje 
z rządem, przyszły do skutku.

W pierwszym rzędzie należy przełamać upór 
centralistyczno - antypolski ministerjum handlu. 
W owej instytucji, tak ważnej dla interesów ga­
licyjskich, niema nawet ani jednego Polaka w 
randze szóstej, to jest na stanowisku radcy sek­
cyjnego.

T nic dziwnego! Od czasu, kiedy na czele 
tego ministerjum stał centralista, germanizator i 
nasz wróg, Plener starszy, aż po dzień dzisiej­
szy, kiedy gospodarują w owem ministerjum roz­
maici, wrogo dla Galicji usposobieni, „dajczbe- 
hmyw, jak szef sekcji, dr Stibral przez ten 
długi okres lat trzydziestu i paru byliśmy kop­
ciuszkiem, zaniedbywanym i krzywdzonym na 
wiedeńskiej Postgasse.

Warto przypomnieć, że i obecny prezes mi­
nistrów dr Koerber, jest wychowankiem ministe­
rjum handlu. Gdy się o tern pamięta, można du­
żo. bardzo dużo zrozumieć.

i porucznik Mattasicz-Kegleyicz.
(Mowa Daszyńskiego).

Znana jest romantyczna historja księżny Lu­
dwiki — siostry teraźniejszej hrabiny Lonyay, 
która pokochała młodego porucznika Mattasicza 
tak namiętnie, że nie wahała się porzucić męża, 
księcia Filipa Koburskiego, i uciec z nim naj­
pierw na Rivierę francuską, a potem do Za­
grzebia. Tam aresztowano oboje, porucznika pod 
zarzutem fałszowania weksli,- a księżnę jako u- 
mysłowo chorą; była ona bowiem niezmiernie 
rozrzutna i nie mogąc zadowolnić swoich kapry­
sów, wpadła w ręce lichwiarzy, którym wysta­
wiła weksle na ogromne sumy. Otóż poruczniko­
wi Mattasiczowi zarzucono,' że pofałszował te 
weksle i zasądzono go na sześć lat ciężkiego 
więzienia. Księżna Ludwika została zamknięta w 
domu zdrowia pod Dreznem.

Tej sprawie poświęcił p. Daszyński swoją o- 
statnią mowę, z której wyjmujemy ciekawsze u- 
stępy:

Pos. D a s z y ń s k i  rozpoczął swe wywody 
od dowodu konieczności reformy wojskowej pro­
cedury karnej, motywując to licznymi dowodami. 
Jako najdrastyczniejszy przykład przytacza mów­
ca sprawę porucznika Mattasicza - Kegleyicza. 
Miał on nieszczęście pozyskać miłość księżnej 
Ludwiki Koburskiej, córki króla Leopolda bel­
gijskiego. To go przyprawiło o stratę honoru i 
wolności, albowiem zasądzony został na sześć lat 
ciężkiego więzienia, z których cztery już odsie­
dział. Socjaliści zwykle nie są obrońcami cór kró­
lewskich.

W tym wypadku wiem, że nie będę miał za 
sobą wszechpotężnej prasy wiedeńskiej, ale speł­
niam swój obowiązek, wnosząc dziś interpelację 
do ministra obrony krajowej z przedstawieniem 
stanu rzeczy i wyciągając konkluzje, wynikające 
z niewinności por. Mattasicza. Prasa wiedeńska 
była przeważnie podczas zasądzenia Mattasicza 
wprost wpływami Koburskimi skorumpowaną. Ta 
prasa, która burzyła całą opinję publiczną opi­
sami niewiności Dreyfusa. Z powodu wpływów 
silnej kliki Koburskiej obrzuciła błotem biednego 
porucznika, mimo, iż on jest niewinnym.

Feldmarszałek porucznik ks. Filip Koburski 
zapuścił się w szereg niepięknych intryg. Nie 
chcę się rozwodzić nad wszystkimi tymi skanda­
lami, albowiem szanuję życie prywatne, ale spra­
wa ta tak daleko doszła, że nawet najwyższy 
wódz armji musiał się wmięszać i ks. Koburskie- 
mu postawił warunek; albo pojedynek albo rezy­
gnację. Ks. Koburski więc z pewnością nie był 
dobrze usposobiony wobec Mattasicza.

Co później stało się, jest tylko możliwem w 
sądzie wojskowym. Puszczono w obieg pięć we- 
ksli na ogólną sumę 57.5.000 złr. i naturalnie

j je zapłacono i jak to przy takich wekslach zwy­
kle bywa, z lichwiarskim procentem. Weksle te 
przez kilka miesięcy były w rękach lichwiarzy.

Dopiero w r. 1898 pokazało się nagle, że 
podpisy były sfałszowane, a adwokat, który 9 
miesięcy przedtem potwierdził autentyczność pod­
pisów, nagle przeszedł, do przekonania, że są o- 
ne sfałszowane. Weksle te były dnia 15 marca 
r. 1898 płatne, a także w tym dniu zostały co 
do centa zapłacone, albowiem książę Koburski 
wiedział, że co najmniej jeden podpis na tym 
wekslu nie jest fałszywy i musiał zapłacić. Por. 
M. znajdował się wówczas z ks. Ludwiką Kobur- 
ską w Zagrzebiu. Nagle przybywa tam adwokat 
wiedeński. Dr Bachrach donosi władzy wojsko­
wej, że M. sfałszował weksle. Z powodu tego 
doniesienia aresztowano M. i księżnę Ludwikę 
za inicjatywą dra Bachracha, który się chełpił, 
że ma pełnomocnictwo od cesarza. Ministrom za- 
bronionem jest prow7adzić polityczne sprawy w 
imieniu cesarza, posłom zabronionem jest osobę 
cesarską wciągać do dyskusji. W tern zjawia się 
taki adwokat wiedeński, który publicznie nadu­
żywa imienia cesarza, chełpi się jego pełnomo­
cnictwem i w interesie księcia Koburskiego wsa­
dza jednego człowieka do więzienia, a księżnę 
Koburską do domu obłąkanych. Gdy weksle już 
były zapłacone, dr Bachrach oświadczył wobec 
świadków: Teraz ogłosimy, że ks. Koburskajest 
chorą na umyśle. Kim jest właściwie ten dr 
Bachrach? Jestto mały żydek z feudalnemi na­
wy czkami, który przeprowadza zwykle najdyskre­
tniejsze sprawy On jest w stanie kogoś ogłosić 
pełnoletnim albo marnotrawcą i t. d. Czy nie 
brzmi to, jak bajka z czasów7 średniowiecznych? 
Czy to nie jest despotyzm? Czy koniecznem jest 
w Austrji, aby takie postacie, jak dr Bachrach 
były wszechmocnemu?

Następnie pos. Daszyński przedstawia dalsze 
losy por. Mattasicza. i sposób jego zasądzenia. 
Ośm dni przed jego zasądzeniem chciano mu no- 
tarjalnie poświadczyć, że pozwolą mu ujść, jeżeli 
opuści ks. Koburską. Dlatego pojawiło się też 
rozporządzenie ówczesnego prezydenta gabinetu, 
hr. Thuna, w którem ks. Ludwikę Koburską, 
mimo, iż jest małżonką austrjackiego jenerała, 
wydalono z monarchji austrjackiej, jako „lastige 
Auslanderin",

Porucznik stanął przed sądem, który go uznał 
winnym sfałszowania obu podpisów na wekslach, 
chociaż nawet ks. Filip autentyczność podpisu 
swego uznał. Sąd apelacyjny uznał, że p. M. nie 
sfałszował podpisu księżnej Ludwiki, tylko drugi 
podpis, który również przez osobę interesowaną 
został uznany, ■ - i tak zasądzono niewinnego 
człowieka na 6 lat więzienia.

Któż jest winien, że porucznika M. spotkał 
taki los? Oficerowie nie są winni, oni nie mo­
gliby wydać takiego wyroku, gdyby byli dopu­
szczeni wogóle do procesu, świadkowie, gdyby 
oskarżonemu było wolno słuchać, co mówią świad­
kowie, gdyby mu wełno było się bronić i gdyby 
mu wolno było mieć adwokata. A to wszystko 
jest niemożliwem tylko przy obecnej procedurze 
karnej wojskowej. Obowiązkiem ministra obrony 
krajowej jest, aby wstawił się u ministra wojny, 
by on wreszcie tym stosunkom koniec położył.

Koronowani tancerze.
Korona królewska na skroniach nie wyklucza 

bynajmniej chęci do zabawy; to też możni tej 
ziemi, zarówno jak i poddani ich zwykli śmier­
telnicy bawią się chętnie i liczą taniec do je­
dnej z najprzyjemniejszych rozrywek.

Historja przypomina nam, że w różnych cza­
sach wielu władców i władczyń europejskich do­
chodziło do takiej biegłości w sztuce choreogra­
ficznej, jak gdyby to tańce właśnie a nie troska 
o losy poddanych stanowiły główny cel ich 
życia.

Małgorzata de Valois pierwsza małżonka Hen­
ryka IV, króla Francji tańczyła — jak opowia­
dają ówczesne pamiętniki — tak prześlicznie 
menueta, że aby módz ją  w całym wdźięku po­
dziwiać, Don Juan Austryjacki, syn cesarza Ka­
rola V przedsiębrał specjalną podróż z Brukseli 
do Paryża. Pamiętać oczywiście należy, że w o- 
wych czasach podróż taka była połączona z nie- 
małemi trudnościami; nie wystarczało jak dziś 
bowiem wsiąść w Brukseli do błyskawicznego 
pociągu, ażeby w parę godzin potem módz się 
już przechadzać po Paryżu.

Do najznakomitszych tancerek dawnych cza­
sów należała też matka Katarzyny Medycejskiej, 
owej księżniczki słynnej zarówno z piękności, jak

i przewrotnego charakteru. Jej to sztuka choreo­
graficzna zawdzięcza wynalazek uroczego gawo- 
ta. Wogóle dwór francuski przez kilka stuleci 
z rzędu był przybytkiem tańców nieraz bardzo 
ekscentrycznych. Król Karol IX. wykonywał np. 
bardzo piękne tańce w takt melodji psalmów. 
Nie brzmi to zbyt prawdopodobnie nar pozór, ale 
jest przez historją stwierdzone.

Niezwykłą tancerką była Mar ja Antoniny, 
żona Ludwika XVI. Na uroczystość zaręczyn tej 
pary, Gardeł, nadworny baletmistrz pałacu wer­
salskiego, stworzył jeden z najbardziej uroczych 
tańców, jakie wogóle istnieją, ale też i najtru­
dniejszych zarazem, tak zw. „menuet de la reine“. 
Ludwik XVI., który był ociążaly i niezbyt za­
palny. nie umiał nigdy dać sobie rady z wyra- 
finowanemi figurami tego men w eta, córka Marji 
Teresy jednak wprawiała w podziw i zachwy­
cała wszystkich, którzy mogli ją  w tańcu o- 
glądać.

Kiedy Napoleon I. rozwiódł się z Józefiną 
i poślubił Marję Ludwikę „córkę Cezarów*, 
pierwszą rzeczą jaką uczynił po zawarciu mał­
żeństwa, było przystąpienie do nauki tańców. 
Ale wielki cesarz zręczniej się umiał obraca * 
na polach bitew w takt wystrzałów armatnich, 
niż na posadzkach salonów przy dźwiękach mu­
zyki. To też do najznakomitszych tancerzy nie 
należał. Królowa Hortenzja, małżonka Ludwika 
Bonapartego i siostrzenica cesarza księżniczka 
Stefanja Badeńska, udzielały mu lekcji kadryla. 
„Przedewszystkiem Wasza Wysokość musi się 
jednak nauczyć walca*, zauważyła pewnego ra­
zu podczas lekcji księżniczka.

Damy niemieckie tańczą walca ze szczegól- 
nem upodobaniem, a cesarzowa podziela prawdo­
podobnie gust swoich rodaczek. Ponieważ zaś 
nie może mieć innego tancerza oprócz Waszej 
Wysokości, więc to ją bardzo ucieszy. — Masz 
rację, Stefanjo, zawołał Napoleon — w tej chwili 
rozpoczynamy naukę wa ca. Ale pod tym wzglę­
dem cesarz licząc siły na zamiary omylił się — 
mimo przykładną nauką nie nauczył się on ni­
gdy walcować. Przestudjowanie i napisanie hi- 
storji tańców na dworach królewskich i książę­
cych, byłoby ciekawym bezwątpienia przyczyn^ 
kiem do dziejów cywilizacji. Dawnemi czasy mi­
mo surowszej etykiety, podczas zabaw zachowy­
wano się na dworach znacznie swobodniej niż 
dziś. Anna Austrjacka, żona Ludwika XIII i El- 
żbieta angielska, „królowa dziewica* stały się 
nawet bohaterkami szyderczych piosenek ludo­
wych, wyśmiewających dzikie skoki, jakie oby­
dwie te władczynie podczas tańców czyniły.

W dzisiejszych czasach władcy europejscy 
posiadają też w swoim gronie znakomitego tan­
cerza. Jest nim król Edward VII, słynny prze­
dewszystkiem ze znakomitego tańczenia walca. 
Podobno przy tern w trzech zjednoczonych króle­
stwa Wielkiej Brytanji nikt nie może tańczyć 
walca tak szybko, jak on. Artystyczny cesarz 
Wilhelm oddaje pierwszeństwo menuetowi; jego 
też staraniem został wskrzeszony do życia ów 
uroczy taniec Marji Antoniny, o którym wspo­
minaliśmy powyżej — „menuet da la reine* i 
stanowi dziś niewdzięczny punkt programu tań­
ców na dworze Hohenzollernów. Kontredans zna­
lazł zwolenników na dwu przeciwległych krań­
cach Europy — w Szwecji i Portngalji i na 
obu dworach sztokholmskim i lizbońskim jest 
najczęściej widzianym i najpowszechniej wyko­
nywanym tańcem.

Wogóle wszyscy władcy i książęta krwi, ja ­
kich dzisiaj Europa posiada, lubią "tańczyć i chę­
tnie czas w sali balowej spędzają. Wyjątek sta­
nowią tylko królowie belgijski, duński i saski, 
którzy z powodu starszego wieku, wyrzekli się 
już tej rozrywki i wreszcie jeden z najmłodszych 
monarchów — Wiktor Emanuel II król wioski, 
który się wogóle odznacza niezmiernie poważnem 
usposobieniem — w tańcach nie znajduje ża ­
d n e j  r o z r y w k i .

Z E  Ś  W I A T A .
Prof. Coy w Pincetown Newjersey, w Ameryce 

północnej, posiada laboratorjum, celem odbywania 
pr ób z m a t e r j a ł a m i  s p o ż y w c z e mu  Pewne­
go dnia przyniesiono mu 10 prób masła, do zbadania 
co do czystości lub domieszki margaryny. Na drugi 
dzień spostrzegł, że 8 prób było zapoczętych przez 
myszy, a dwie prawie nie naruszone. Zbadał masło i 
stwierdził, że w tych dwóch próbach była margary­
na, a w ośmiu było masło czyste. Na drugą noc po­
stawił dwie próby : jedną masła czystego, drugą z 
domieszką margaryny. Znów się to samo powtórzyło : 
masła z domieszką margaryny myszy nic ruszyły, po- 
czuwszy w niem olej 1 tłuszcz obcy. — Próby te no-

Pokoje do śniadań 1 Piwo P ilzneńskie
z zdrową, sm aczną kuch n ią < brow aru m ieszczańskiego 3150
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■wtórzył kilkakrotnie i zawsze się przekonał, że my­
szy doskonale się znały na czystem maśle. I powia­
dają, że margaryny od masła odróżnić nie sposób! A 
oto tak marne stworzenie, jak mysz, doskonale odró­
żnić potrafi. Rekomendujemy tego eksperta naszym 
żonom, siostrom, szwagierkom, wszystkim damom, czu­
wającym nad spiżarnianemi zapasami.

** *
Olbrzymie terytorja, rozciągające się pomiędzy Ka­

nadą a wybrzeżami oeeanu Spokojnego, stają się pe- 
rjodycznie widownią groźaycli wydarzeń. Jak dono­
szą dzienniki, wydawane w Montrealu, p. M. E. Jo­
nes górnik, który spędził sześć miesięcy w tych oko­
licach, opowiada że przestrzeń olbrzymia lasów, ró­
wnająca się co do powierzehni pięciu największym 
departamentom Francji, została doszczętnie spustoszo­
na przez ogień w lecie roku zeszłego ; pożar trwał 
przez całe 2 miesiące. Dopiero z dniem 15 września, 
z nastaniem pierwszych deszczów ogień ustał. Pożar 
snadź musiał szerzyć się z szaloną szybkością, skoro 
zaścielają tam ziemię kości tysiąca jeleni, łosi, reni­
ferów i niedźwiedzi. Zwierzyna ta stała się bardzo 
rzadką na północy prowincji Ontario a Kompania Za­
toki Hudsońskiej przewiduje, że polowanie na zwie­
rzęta, dostarczające futer, da w tym roku rezultaty 
bardzo opłakane. Tej strasznej pożodze towarzyszyły 
wstrząsające objawy. Jeszcze w końcu września w iel­
kie chmury dymu były tak gęste, że wiatr, nie mo­
gąc ich rozpędzić, przenosił je z doliny do doliny.— 
Codziennie od godziny 4 -ej po południu chmury te 
opadały na ziemię, wytwarzając mgły tak gęste, że 
E. Jones nie mógł poznać człowieka na metr odle­
głości. Czasami wśród białego dnia, groźny wybuch 
wstrząsał ziemią, poczem następowały ciemności, trwa- 
ące po parę godzin.

*
*  *

Ze statystyki Londynu.
O ruchu jaki panuje w tern największem mieście 

europejskiem może dać pojęcie kilka poniżej przyto­
czonych cyfr:

Poczta londyńska przesyła dziennie dwa miljony 
listów i 78.000 depesz. Załatwia ową przesyłkę 
37.500  urzędników; wśród nich koło 5000 kobiet.

Na świat przychodzi w Londynie dziennie prze- 
cięciowo 370 dzieci (190 chłopców i 180 dziewcząt): 
umiera przecięciowo 240 osób (124 mężczyzn i 116 
kobiet); ślubów bywa po 115 dziennie; wypadków 
nieszczęśliwych, kończących się śmiercią, notuje kro­
nika policyjna 27 : spraw sądowych przed ławą przy­
sięgłych 54, podczas gdy sprawy drobne, rozsądzane 
przez sędziów pojedyńczych, można liczyć na tysiące.

Ulice londyńskie posiadają razem przeszło 2000  
mil angielskich: komunikację ułatwiają 14.000 do­
rożek: przeszło 2.000 omnibusów, które biegną po 
2 0 0  rozmaitych linjach; jedenaście kompanij tram­
w ajow ych' koleje parowe na powierzchni ulic i pod- 

iemne.
Ł Koleje miejskie na powierzchni ulic mają 15 
głównych dworców, nie licząc przystanków, których 
jest 255 w mieście właściwem, a 659 podmiejskich. 
W 1888 r. krążyło na tych kolejach 5.921 pociągów 
dziennie.

* * *Według badań statystyków angielskich s i e ć  k o ­
l e i  ż e l a z n y c h  na kuli ziemskiej powiększa się 
corocznie mniej więcej o 11 tysięcy kilometrów. W 
przeciągu ostatnich czterech lat sieć kolei żelaznych 
w Azji powiększyła się o 9000 kilometrów ; w tej 
liczbie na Indje angielskie przypada 3020 km., na 
Japonję 1395 km., Chiny zaś zdobyły tylko 180 km. 
nowych kolei. W Afryce zbudowano w tym okresie 
4330 km. kolei żelaznej.

KRONIKA.”
Kalendarz kościelny. We wtorek Objawienie Najśw. 

Marji Panny; w środę Popielec, Modesta, męcz. i Eulalji, 
panny, męcz.: we czwartek Juljana, męczennika i K ata­
rzyny Rinci.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 2, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 46, długość dnia godzin 9 minut 44.

K u p ią jc ie  ty lk o  u  C h r z e ś c ija n !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
N ow y Sącz 9 lutego. — (Sensacyjny bal). — 

Od wczoraj wieczór aż do dziś do godz. 8 rano od­
bywał się tu w wielkiej sali Czytelni kolejowej bal, 
urządzony przez muzykę kolejową, przy dźwiękach 
dobrze już zorganizowanej orkiestry „Harmonji" nowo­
sądeckiej. Bal zgromadził mnóstwo publiczności, tak 
kolejarzy, jak i mieszczan i inteligencji. Do tańców 
stanęło około 100 par, a do białego mazura o godz. 7 
rano 45 par. Goście bawili się bardzo ochoczo i wo- 
góle wypadła zabawa wyśmienicie. Czysty dochód ma 
być użyty na dobroczynne c !>'■______________ ____

Cylindry, Kapelusze, Klaki P. & C. <  
Habiga, Wilh. Plessa, Halban & Da- u  
mast, J. Hiickel i Synów, Antoni Pi- q  

chler, Józef Pichler i Syn. ^

Dukla 9 lutego. — (Żydowska moralność). — Moj­
żesz Chaim, zwany „mądrym Salomonem1', zaręczył 
syna 20-letniego Tojwego z córką Klajncholza z Brze­
ska. Narzeczony Tojwe zawiązał jednak stosunek mi­
łosny z 18-letnią córką Benjamina Urgowera z Cer- 
gowy pod Duklą, który nie pozostał bez następstw. 
Otóż wedle przepisów talmudyeznych, winien jest 
młody Tojwe uwiedzionej dać wiano i pojąe ją za 
żonę, a jeżeliby ojciec jej nie chciał mu dać córki 
za żonę, winien uwodziciel odważyć jej srebra wedle 
zwyczaju wiana panieńskiego (stosowną nawiązkę). 
Tojwe z ojcem swym chcą dać uwiedzionej dziewczy­
nie w srebrze tylko 300 k., na co jednak ona nie 
Chce się zgodzić, żądając poślubienia jej, lub odwa­
żenia srebra wedle powołanych przepisów. Sprawę tę, 
bardzo ciekawą, mają rozstrzygnąć wielcy rabini., 
a w razie nieprzyjścia do skutku wyroku rabinackie- 
go, zajmą się nią zwykłe sądy.

Ta rn ó w  9 grudnia. (Podrożenie chleba i mąki.—  
Wieczór humorystyczny. — Teatr ludowy. — Odczyt 
popularny w „Ojczyźnie".) Za przykładem Krakowa 
i Lwowa piekarze tarnowscy podnieśli cenę chleba 
na kilogramie o 4 halerze. Równocześnie podskoczyła 
cena mąki w górę, ponieważ obecnie płaci się w ię­
cej o 4 halerzy za kilogram. Jak zwyczajnie tak i 
teraz magistrat tutejszy zajął dziwnie bierne stano­
wisko wobec nieuzasadnionego podrożenia najniezbę­
dniejszych artykułów żywności, które w pierwszym 
rzędzie daje się dotkliwie we znaki najbiedniejszej 
ludności.

Znany artysta sceny lwowskiej Gustaw Fiszer 
przypomniał się publiczności tarnowskiej dzisiejszym 
wieczorem humorystycznym, urządzonym w sali tea­
tralnej. W ygłosił on kilka nowych monologów humo­
rystycznych własnego pomysłu, które wywołały ogól­
ną wesołość.

Zjechał do nas teatr ludowy pod dyrekcją Kna- 
ke-Zawadzkiego, pod zmienioną firmą: Towarzystwa 
artystów dramatycznych. Zamierza dać w Tarnowie 
szereg przedstawień, zaczynając od „Kominiarzy" 
sztuki ludowej F. Domnika. Ze względu, iż tutaj nie 
gości! od dłuższego czasu żaden teatr prowincjonal­
ny, można rokować trupie p. Knake-Zawadzkiego pe­
wne powodzenie.

W stowarzyszeniu młodzieży katol. „Ojczyzna" 
odbył się dzisiaj wieczorem wykład popularny ks. 
prof. Koterbskiego o „Zaczarowanem Kole" Lucjana 
Rydla.

Do ostatniej korespondencji o stowarzyszeniu „Pra­
ca" wkradł się błąd drukarski, który spacza sens 
odnośnego ustępu. Mianowicie zamiast „w gruncie 
rzeczy osnutą została na p o w a d z e  fiskalizmu, któ­
ry mu ją do życia powołał" — powinno być „w 
gruncie rzeczy ukutą została na k o w a d l e  fiska­
lizmu.

Pożar W kościele. W tłusty czwartek w Mora­
wicy o mało cały kościół nie uległ pożarowi. Około 
godz. 5 wieczorem jedna z wiejskich kobiet spo­
strzegła niezwykłe światło w oknach kościelnych. 
Zrobiono alarm i po otwarciu drzwi buchnął dym 
na zewnątrz. Po bardzo szybkim ratunku pokazało 
się, ża zgorzał chór organowy i organy. Przez otwór 
w sklepieniu dostawał się już płomień do sygna­
tury. a nawet jednę z belek zapalił. Cały kościół 
mocno okopcony dymem. Wszystko z kościoła, co się 
tylko dało, powynoszono. Wiele się uszkodziło rzeczy, 
bo każdy rwał, co mógł i wynosił. Straty są zna­
czne. Prawdopodobnie pożar powstał 'od świecy po­
zostawionej na chórze przez organistę, przy której 
miał zwyczaj ogrzewać ręce podczas grania.

Zawieszenie czynności urzędu pocztowego w  
Raciborowicach- Z dniem 10 lutego 1902 zawiesza 
się do dalszego zarządzenia czynności urzędu poczto­
wego w Raciborowicach. Miejscowości, należące do 
okręgu doręczeń tego urzędu, a to: Batowice, Bosu- 
tów, Dziekanowice, Kantorowice, Mistrzowice, Raci­
borowice, Zasłów i Zesławice przydzielono do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego i telegraficznego w Kra­
kowie 1.

Stypendja. (Ciąg dalszy). Gimnazjum Bochnia: 
Bolesław Kasper Kozioł VIII. Głow. 415 kor. Antoni 
Kaczmarczyk V f. k. Skibińskiego 200 kor. Gimna­
zjum Brzeżany: Władysław Grzeszczuk VII. f. Głow. 
315 k. Gimn. Buczacz: Mieczysław Sieczkowski VIII. 
f. Głow. 315 kor. Gimn. Drohobycz: Władysław Ka­
zimierz Żebrowski VIII. f. Głow. 315 kor. Gimnazjum 
J a sło : Jan Brodacki VIII f. ks. Skibińskiego 200 k. 
Gimnazjum II (ruskie) Kołomyja: Michał Demczuk
VIII f. Głow. 315 kor.

Gimn. I. Przem yśl: Jan Woronisch VIII f. Głow. 
315 kor. Władysław Wojciech Chodaczek V V. Ski­
bińskiego 200 kor,

Gimn. II. (ruskie) Przem yśl: Michał Batakym f. 
Jarosławska 210 k.

Gimn. Rzeszów: Franciszek Czyż VIII f. Głow. 
315 k.

Gimn. Sambor: Tomasz Guni VI fam. X. Pop- 
kiewicza 300 kor. Stanisław Strzemecki VIII f. Głow. 
315 kor.

Gimn. Sanok: Stefan Bobowski I fam. Głow.
315 kor,

Gimn. Stanisławów: Bolesław Wacław Baranów-; 
ski II fam. Żurakowskiego 420 kor., Roman Indy-* 
szewski VI f. Pukalsk, 200 kor.

Gimn. Stryj: Jan Neuhoff VII fam. Mokrzyckiego 
500 kor.

Gimn. Tarnopol: Michał Hubczak VIII f. Głow. 
315 kor., Józef Paszkowski VII f. Głow. 315 kor.

Gimn. Tarnów: Ludwik Bronisław Starzowski II 
fam. Głow. 315 kor., Wilhelm Władysław Krzyszton 
VII f. Głow. 315 kor., Zygmunt Zdzisław Passowicz 
VII f. Głow. 315 kor., Zbigniew Wiktor Czarnek
V szl. Żalchock. 231 kor.

Gimn. Złoczów: Kazimierz Paweł Solecki VI f, 
Żalchockiego 231 kor. szl. Leon Jan Zbrożek III f. 
Żalchoekiego 231 kor. szl.

Gimn. B ąkow ice: Władysław Henryk Paczoski
V fam. Laskowski 400 kor., Jan Stanisław Olszew­
ski I fam. Wierzbickiego 720 kor. Juljusz Marjan 
Władysław Koppens X (zakordonowa) 315 kor.

Realna. Lwów. Stanisław Antoni Yictorin VII f. 
Laskowskich 400 kor. Adam Abroży Lenkiewicz IV 
fam. Laskowskich 300 kor., Zygmunt Piechorski VII 
f. Głow. 315 kor., Zygmunt Władysław Skrzeszow- 
ski VII szl. Żalch. 231 kor.

Bal namiestnikowski. W sobotę odbył się u p. 
namiestnika hr. Leona Pinińskiego wspaniały bal, 
na który przybyło około 1000 osób ze wszystkich 
sfer towarzyskich, ze Lwowa, z Krakowa i z pro­
wincji. Przybywających witał u wejścia p. namie­
stnik i hr. Mieczysławowa Pinińska. Między innymi 
przybyli księża arcybiskupi dr Bilczewski, Szeptycki 
i Teodorowicz, marszałek Andrzej hr. Potocki z mał­
żonką, komendant korpusu jen. Fiedler z jeneralicją 
i sztabem oficerów. Wszyscy naczelnicy władz, liczne 
duchowieństwo, reprezentanci uniwersytetu, przedsta­
wiciele sztuki, prasy, literatury, przemysłu, handlu. 
Na balu był także obecny konsul rumuński z Czer- 
niowiec Kogalnieeanu, niemiecki konsul we Lwowie 
bar. Spesshard i wicekonsul rosyjski Schleiser. Z Kra­
kowa przybył prezydent Friedlein. Tańce przeciągnę­
ły się przy dźwiękach orkiestry Roli a do rana.

Cesarz Wilhelm antyspirytystą. ( B e r l i n  Tel.) 
Cesarz Wilhelm wobec prezydenta policji Windheima 
oświadczył, że osobom, które biorą udział w posie­
dzeniach spirytystycznych i t. zw. „Gesundbetten", bę­
dzie zabronionym przystąp do dworu.

Tegoroczny zjazd dziennikarzy słowiańskich
ma się odbyć według uchwały kongresu dubrownic­
kiego w Lublanie. To też utworzył się już w tern 
mieście komitet pod przewodnictwem dra Iwana Hri- 
bara, który postanowił urządzić zjazd podczas świąt 
Wielkanocnych.

U s t gończy. Sąd kraj. karny we Lwowie po­
szukuje 23-letniej Marji Stadnickiej z domu Urban, 
celem odebrania od niej zeznań w sprawie spełnione­
go morderstwa na osobie niejakiego Ostrowskiego we 
Lwowie, St.‘ mimo nakazu pozostania we Lwowie, 
wyniosłs się stamtąd w niawiadomym kierunku.

Powszechne w ykła d y uniwersyteckie w e L w o ­
wie. Trzecia serja, która się rozpocznie dnia 13 lu­
tego, obejmie wykłady: prof. uniw. jagiell. dr W. 
Czermak: „Podania o początkach Polski w świetle 
badań naukowych". — Prof. uniw. dr Br. Dembiń­
ski: „Wielki Sen i upadek Rzeczypospolitej 1788 do 
1793". — Dr L. German; „O weselu Wyspiańskie­
go". — Dr Cr. Gubrynowicz: „O Juljuszu Słowac­
kim". — Prof. dr J. Limbach: „Stosunki rodziciel­
skie i wychowanie młodych u zwierząt, Część II" .—  
Dr St. Niemczycki: „Najważniejsze wiadomości z che- 
mji". — Prof akad. weter. dr J. Nusbaum: „Ewo­
lucja układu nerwowego". — Doc. uniw. dr E. Ro­
mer: „Stolice Europy". — Prof. dr K. Twardowski: 
„Zarys psychologji, Część III". — Doc. niw. dr St. 
Witkowski; „Elementarny kurs języka łacińskiego* 
Część II". — Prof, uniw. dr J. Zakrzewski: „Nau­
ka o cieple, Część III",

Plotka. W ostatnim numerze „Kurjera Warszaw' 
skiego", znajdujemy następujący list Stanisława Przy­
byszewskiego ;

Szanowny Panie Redaktorze!
Jeszcze raz proszę o gościnność na łamach naj­

poczytniejszego pisma polskiego.
Mnie osobiście nic nie obchodzi, co o mnie ludzie 

sądzą, myślą, mówią lub piszą, ale tu chodzi o moją 
rodzinę.

Rozeszła się pogłoska, jakobym był umysłowo 
chory i przebywał w Tworkach.

Dopóki to szeptano sobie na ircho śmiałem się, ze 
smutnem politowaniem, ale teraz, kiedy to już pisma 
zagraniczne powtarzać poczynają, ośmielam się jak- 
najpokorniej zaprotestować przeciwko temu i oświad­
czyć, że nietylko w Tworkach nie byłem, ale rzadko 
kiedy cieszyłem się tak dobrem zdrowiem, jak o- 
becnie.

A oświadczenie to robię ze względu na moich, 
rodziców, którzy są w podeszłym wieku, a tę samą 
niegodziwą plotkę przed dwoma laty Matka moja 
omal życiem nie przepłaciła.

Proszę przyjąć i t. d
Stanisław Przybyszewski.

Warszawa, d. 8/II r. 1892.

Zdzisław Zdanowicz B i e l i z n ę  n o rm a ln ą | p ro fl
Kraków, ulica Sławkowska L. 8 2924 d r a  O .  J a c g e r a .



Kr. 34 . GŁOS NARODU* dnia 11 Lutego
KRONIKA MIEJSCOWA.

Jubileusz Ojca ŚW. Z powodu 25-ej rocznicy 
pontyfikatu Leona XIII, ks. kardy Dał Puzyna wydał 
następujące rozporządzenie dla duchowieństwa dyece- 
aji krakowskiej:

Dnia 20 lutego b. r. należy odprawić uroczystą 
wotywą (vide pag. 162. Ordodiv. officii) wraz z od- 
powiedniem do uroczystości kazaniem. Po ukończeniu 
Mszy św. i w}rstawieniu Najświętszego Sakramentu 
w monstrancji, oiśpiewać trzeba „Te Deum" z prze- 
pisanemi modlitwami i dać błogosławieństwo.

Na powyższe nabożeństwo mają być zaproszone 
władze — szkoły, a w niedzielę poprzednią wierni 

^zachęceni do wzięcia jak najliczniejszego udziału w 
tern nabożeństwie.

Gdyby wyjątkowo w której parafji nabożeństwo 
nie udało się odprawić 20 lutego b. r., to należy je 
urządzić w niedzielę 23 lutego z tą różnicą, że w ko­
ściołach o jednym kapłanie ma być Msza św. de Do* 
minica cum orationibus pro gratiarum actione et pro 
Papa,

W czasie nabożeństwa zarządzi się składkę na 
Świętopietrze.

Z teatru. Pierwszą premjerą w poście będzie 
głośny 4 akt. dramat HajermanusA „Nadzieja" w 
przekładzie Jana Kasprowicza. Główną kobiecą rolę 
odtworzy pani Siemaszkowa po powrocie z gościn­
nych występów z Łodzi, które cieszyły się ogromnem 
powodzeniem.

Artyści teatru miejskiego na pomnożenie fundu­
szu  emerytalnego wybrali na wzór artystów Burgtea- 
Tru wesołą krotochwilę Nestroja ze śpiewami w 8 o- 
$>razach z prologiem i epilogiem p. t. „Trójka hultaj­
ska", w której przyjmie udział cały personal, nieu- 
-ehylając się od przyjęcia najdrobniejszych ról. Przed­
stawienie to odbędzie się we czwartek dnia 20 b. m.

Punktualność kupiecka i nasz handel. Od je- 
•dnego z duchownych, zamieszkałych na prowincji, o 
trzymujemy następujące pismo : Z jednej strony pisze 
:się teraz i mówi bardzo wiele na temat bojkotu wy­
robów zagranicznych, a w szczególności pruskich — 
z drugiej znów zachęca się ogół do popierania prze­
mysłu domowego. A inaczej być nie powinno, jeśli 

•chcemy pokazać światu siłę i żywotność swoją nie tyl- 
<ko na polu pracy umysłowej ale i przemysłowej.

Proszę atoli wytłomaczyć mi, w jaki sposób ma 
ogół popierać ten przemysł domowy, jeżeli wytwórca 
wprost albo nie dba o publiczność, a może ją nawet 
lekceważy. Zmierzam do rzeczy. Zwiedzając 16 gru­
d n ia  z. r. wystawę gwiazdkową w Krakowie, zamó­
wiłem był u pewnej firmy towary za cenę mniej 
więcej 30 — 40 koron. Adres swój podałem dokładny, 
a chcąc się upewnić, zapytałem przedstawiciela tej 

iirmy, czy żąda zaliczki, uznał to za zbyteczne. Tym­
czasem upływa siódmy tydzień i ani towaru ani bliż­
szego wytłomaczenia nie widać!

Komentarze zbyteczne!
Żydow scy hakatyści- Feige Rosenzyreigw Tar­

nowie „en gros Sehuhe und Papierwaaren E sport" 
używa kopert z napisami wyłącznie niemieckimi. Te­
mu panu wydaje się zapewne, że mieszka w Niem­
czech : niechże lspiej całkiem się tam wyniesie.

D o s t a t n i e j  c h w i l i .
Kraków 11 lutego.

Zbrodnia w  redakcji „Ilustracji Polskiej*.
Wiadomość podana wczoraj przez jedno z pism jako­
by aresztowany pod zarzutem zbrodni w redakcji 
„Ilustracji Polskiej' fotograf Karol Hermes przyznał 
się do winy jest — jak się dowiadujemy —  niepra­
wdziwa. Hermes nietylko do winy się nie przyznaje, 
ale zaprzecza temu stanowczo i w dalszym ciągu u* 
siłuje wykazać swe alibi.

Krakowskie ochotnicze To w a rzys tw o  ratun­
kowe- Od wydziału krakowskiego ochotniczego To­
warzystwa ratunkowego odbieramy z prośbą o opu­
blikowanie następujące pism o:

W sprawie obsadzenia posad czterech lekarzy 
kierowników pogotowia ratunkowego, o czem przed 
niedawnym czasem stosowne zrobił ogłoszenie niżej 
współpodpisany sekretarz To w. rat., zaznaczamy, iż 
termin konkursowy przedłuża się do 1-go marca b. r. 
poczem nastąpi nadanie poBad w odpowiednim czasie.

Przy tej sposobności zniewolony jest zarząd To­
warzystwa zwrócić się przeciw mylnym o rozwoju 
Towarzystwa naszego głoszonym wieściom, do któ­
rych. jeżeli nie było nigdzie złej woli, mógł dać po­
wód pewien ustęp pisma sekretarza Towarzystwa 
między innymi także przez „Głos Narodu" z d. 18 
stycznia b. r. ogłoszonego. Ustęp ten brzmiał: „Wy­
datki normuje Towarzystwo według przewidzianych 
dochodów, a gdy te zawodzą to wobec braku jakie­
goś stałego funduszu, z któregoby zastępczo wydatki 
pokryć było można istuienie Towarzystwa jest wprost 
zagrożone".

Ostatnie wyrazy, zbyt tragicznie rzecz przedsta­
wiające, podyktowane były niewątpliwie wielką tro­
skliwością autora pisma o powodzenie tak wielce 
przez niego umiłowanego Towarzystwa, któreby oczy­
wiście w razie powtarzających się odmów składania

należących się Towarzystwu wkładek, finansowo na- 
rażonem było na niemałe trudności, do których jednak 
mamy to przekonanie, publiczność, pragnąca nietylko 
istnienia ale nadto rozwoju tak pożytecznej instytucji 
nigdy nie dopuści, a szanowni członkowie nietylko 
sami pospieszą ułatwić zadanie nowego skarbnika dra 
Strycharskiego (Rynek kleparski 15), który na liczne 
bardzo trudności w uregulowaniu i ściąganiu owych 
zaległości, spowodowanych długą chorobą swego za­
cnego poprzednika, ale nadto postarają się o pozy­
skanie nowych licznych członków.

W interesie słuszności i sprawiedliwości a także, 
by mylnym zapobiedz domysłom, winniśmy zaznaczyć, 
iż składając na rzecz Towarzystwa tysiąc koron, nie 
przeznaczył ich prezes, jak to mylnie możnaby w y­
wnioskować z komunikatu, umieszczonego w „Głosie 
Narodu" w nr. z dnia 29 stycznia „na wynagradza­
nie uczniów wydziału lekarskiego za pełnienie obo 
wiązków pogotowia ratunkowego", lecz na dostarcza­
nie i nadal skromnego pożywienia dla pełniących dy­
żury, a nie mogących się oddalić ochotników, którzy 
zawsze bezinteresownie i z praw dziwem poświęceniem  
wypełniali trudne wobec pogotowia obowiązki, a tak­
że nadal, o czem nie wątpimy z tych samych szla­
chetnych pobudek, które ich do tych obowiązków 
zagrzewały, wypełniać je będą. Gdyby nie poświęce­
nie, nie ten zapał naszej młodzieży lekarskiej, pogo­
towie przy swych nader skromnych zasobach nie mo­
głoby spełniać zadania, którego widocznie ogół nasz 
nie docenia, inaczej spieszyłby raźniej z pomocą pie­
niężną, która teraz będzie więcej jeszcze pożądaną a 
nawet konieczną, o ile Towarzystwo przy zmniejszo­
nej liczbie uczniów Wydziału lekarskiego naszego u- 
niwersytetu zniewolonem będzie niebawem zastąpić 
częściowo przynajmniej ochotników skończonymi leka­
rzami, co oczywiście niemałe dla Towarzystwa pocią­
gnie wydatki.

Doroczne Walne zgromadzenie katolickiego sto­
warzyszenia stróżów w Krakowie, odbyło się w nie­
dzielę dnia 9 lutego. Prezes Wojciech Sołtys w za­
gajeniu przedstawił działalność stowarzyszenia, które 
wspomaga biednych ezłonków, na zapomogi wydał 
206 kor. a na zasiłki pogrzebowe dla rodzin po zmar­
łych członkach 41 koron. Wydział uchwalił dla 40 
rodzin biednych bez zajęcia przez całą zimę po 2 bo­
chenki chleba co tydzień i zapłacił do dnia 9 lutego 
za clileb 360 k. Za strucle na święta Bożego Naro­
dzenia wydział zapłacił 60 k. Prezes przedstawił i inne 
wydatki, jak utrzymanie lokalu i inne drobne. W ka­
sie znajduje się 1.400 koron. Sprawozdanie prezesa 
przyjęto hucznemi oklaskami i przystąpiono do wybo­
ru prezesa i wydziału. Prezesem wybrano jednogło- 
śuie po raz trzeci Wojciecha Sołtysa. Do wydziału 
weszli: Aleksander Herc, zastępca prezesa, Stanisław  
Suski, sekretarz, Józef Nowacki, kasjer; Stanisław  
Jagosiński, Kasper Piwowarczyk, Franciszek Slęczka, 
Władysław Śledź, Antoni Konik, Maciej Kurzydło, 
Stanisław Zięba, Antoni Ulbrych, Roman Krajza. Za­
stępców wybrano sześciu i trzech kontrolorów. D zb- 
siętników wybrano 15 ze wszystkich dzielnie. Od­
śpiewaniem pieśni „Kto się w opiekę", zakończono 
zebranie.

Wieczorek m uzyczny powstałego niedawno To­
warzystwa miłośników cytry odbędzie się w d. 14 
b. m. w sali hotelu Saskiego. W wieczorku wezmą 
udział orkiestra amatorska i chór akademicki. W ie­
czór zzpowiada się świetnie.

Przychw ycenie ptaszków. W Morawskiej Ostra­
wie ujęto policyjnie szajkę niebezpiecznych złodziei, 
którzy podczas pobytu w Krakowie niepomiernie się  
odznaczyli w swych operacjach wypróżniania kieszeni 
podróżnych na dworcu. Nazwiska złodziei Kosmecki 
i Gotz.

Z powodu zawieji śnieżnej wstrzymano ruch o- 
gólnyna linji lokalnej Borki wielkie-Grzymałów aż do 
odwołania.

Z karnawału. W poniedziałek odbył się pod Ba­
ranami wielki bal, który zgromadził kilkaset osób ze 
wszystkich sfor naszego miasta. Honory domu robiła 
hr. Adamowa Potocka przy pomocy marszałkostwa 
Andrzejów Potockich, hr. Raczyńskich, hr. Sierakow­
skiej i licznego grona wnuków i wnuczek. Ożywione 
tańce trwały do rana.

LWÓW (Tel.) „Przedświt" donosi o zajściu, któ­
re miało miejsce w filji V gimnazjum we Lwowie. 
Mianowicie uczeń VI klasy Zarembski — według 
relacji „Przedświtu" — otrzymawszy przy końcu 
kursu świadectwo drugiego stopnia, domagał się 
zmiany świadectwa, przyczem w stanie najwyższego 
zdenerwowania odezwał się do kierownika filji g i ­
mnazjum, Staromiejskiego: „ Panie dyrektorze, bo ina­
czej stanie się nieszczęście". Dyrekcja zawiadomiła 
policję o tern zajściu, poczem policja Zarembskiego 
aresztowała, a wieczorem odstawiła go do aresztów 
śledczych sądu karnego, gdzie sędzia śledczy, prze­
słuchawszy Zarrmbskiego, oświadczył mu, że jest 
obwiniony o gviał publiczny przez niebezpieczne po­
gróżki. Uczeń przesiedział w areszcie 5 dni, poczem 
został wypuszczony na wolność. „Przedświt" wyraża 
zdanie, że w tym wypadku powinue były wystarczyć 
Środki dyscypliny szkolnej.

Relacja „Przedświtu" jest niedokładną. Mianowi­
cie Zarembski nie wobec dyrektora zakładu, lecz wo­
bec profesora przedmiotu, z którego otrzymał zły sto­
pień Gęzyk polski), zawołał: „Jeżeli do dwóch dni 
świadectwo nie będzie zmienione, to stanie się w iel­
kie nieszczęście", przyczem pogroził profesorowi pal­
cem przed twarzą. Przesłuchany w policji, co rozu­
miał pod temi słowami, oświadczył, że miał zamiar 
wypoliczkować profesora. Na tej podstawie przekaza­
no sprawę sądowi karnemu.

Nominacja. „Gazeta lwowska" ogłasza: Namie­
stnik zamianował auskultanta sądowego Karola Cl Os­
m a n a  koncepistą policyjnym w etacie krakowskiej 
dyrekcji policji.

W ściekły kot pojawił się w Sokalu i pokąsał 
dra Jajugę, jego żonę, córkę i syna. Następnego zaś 
dnia pokąsał na ulicy djetarjusza starostwa Jamiń- 
skiego. — Wszyscy pokaleczeni udali się do zakładu 
dra Bujwida w Krakowie.

Składki na ofiary sądu wrzesińskiego.
Zebrane na posiedzeniu Rady gminnej w Jeleśni 

31.05 kor., A. Pogorzelska 60 h., Zosienka 60 h.
Dla wdowy staruszki: Anna i Zosienka Pogo­

rzelskie 80  h ., I. S. z Lanckorony 2 k.
NEKROLOGIA.

Ks. Jan S i e d l ‘e c k i, były rektor Zgromadzenia 
ks. Misjonarzy, kanonik Loretański, emeryt, zmarł d. 
10 b. m. Pogrzeb odbędzie się d. 12 lutego o g. 8 
rano z kościoła św. Łazarza w Krakowie.

Polacy amerykańscy a Września.

Redaktor naszego pisma otrzymał następują­
cy list od p. Stanisława Osady, naczelnego reda­
ktora „Dziennika Hilwauckiego*.

Szanowny Panie! Równocześnie przesyłam na 
ręce Szan. Pana sumę 1000 (tysiąc) koron, czyli 
204'51 dolarów, które czytelnicy i przyjaciele 
„Dziennika Milwauckiego* złożyli dla ofiar szkol­
nego systemu pruskiego we Wrześni.

Racz Szanowny Panie przesłać je wraz z o- 
fiarami składanemi w Waszej Redakcji i dołą­
czoną listą ofiarodawczą, tam gdzie należy i dro­
gą jaką uznasz za odpowiędną.

Polacy w Ameryce do chwiL gdy ten list 
piszę, złożyli już około 6000 dolarów, czyli oko­
ło 30.000 koron na ten cel i składki ciągle je ­
szcze płyną i płyną.

Zbierają redakcje gazet, zbierają księża po 
kościołach. Lud czyta, słucha, klnie Prusaków, 
pięści zaciska i daje ofiary, drobne wprawdzie, 
ale liczne, by otrzeć łzy za Ojczyznę cierpiącym, 
a do wytrwałości zachęcić.

Skutek ostatnich gwałtów pruskich jest wszę­
dzie, gdzie tylko Polacy żyją, jeden i ten sam: 
Duch narodowy budzi się i potężnieje.

Dwumiłjonowa masa wychodźców polskich w 
Ameryce składa Ojczyźnie dowód, że można na 
nią liczyć w chwili stanowczej.

* *
Obfite składki na cele narodowe, płynące 

z Ameryki od naszych rodaków, należących głó­
wnie do klasy pracującej, napełniają nas dumą 
i radością. Są one bowiem dowodem niespożytej 
siły naszego ludu i jego niezłomnego przywią­
zania do Ojczyzny, od której ich oddzielają całe 
morza i lądy.

Pieniądze, nadesłane nam z Milwaukee, skie­
rowaliśmy, gdzie należy.

Oto lista ofiarodawców, która jest tak długa, 
że musieliśmy podzielić ją  na kilka numerów.

Tow. św. Augustyna, z par. św. Jacka 19’25 k„ Fr. 
Nowak 25 li., Tow Króla Kazimierza Wielkiego Grupa 
Z. O. P. No. 307 kor. 1045, z Tow. Króla Kazimierza 
Wielkiego Grupa Z. N. P. No. 307, Ant Różewski 50 k,. 
Michał Budziński 25 li.. Tom. Ckmielecki 25 li., Ig. Ma­
zurek 25 h , Bernard Ciesielski 50 h., Fr. Jabłoński 25 h., 
dr Wasielewski 50 h., Józ. Petrykowski 50 li.. Fr. Maj- 
ehrzak 25 h., Józ. Jurkiewicz 25 h., Ant. Petrykowski 25 
h., Józef Bindas 2 i h., Józef Jurkiewicz 2 i li., Waw. 
Rosiński 25 h., Fr. Masiakowski 25 li.. Fr. Lipiński 25 
h., Józef Kwaśniewski 25 h., Wal Laskowski 25 h.. W. 
Płaczek 50 h., M. Mayclirzak (z 5 ave) 25 li., Wal. Le­
wandowski 5 h., Ant. Melcarek 25 h., Jan Nowakowski 
25 li., Wojciech Hamburger’ 25 K, Boi. Paszkiewicz 25 
b., Fr. Zaremba 10 li., .Tan Kowalski 10 li., Jan Knopa 
25 h., Józef Kaźmierowski 2-5 h., Michał Janowiak 20 h., 
Teofil Pankowski 25 h., Michał Jaszewski 25 li.. Albin 
Szybczyńśki 25 h., Michał Wierzba 25 h., Jan Paprocki 
25 h., Walenty Rakowski 50 h., M* Szulc 1 k , Wal Ro- 
ślik 25 li., Kaz. Ploszaj 50 h., Franciszek Płoszaj 10 b., 
Józef Płoszaj 10 li.. Hel. Płoszaj 5 h., A. Kryziński 5 k .  
skolektował p. F. J. W ejrowski: F. J. Wejrawski 25 h., 
Anna Wejrowska 10 h., Zofja Wejrowska 5 h., Jan Ra- 
szeja 25 h., Wład. Raszeja 25 l i , Franciszek Rednarow- 
sói 30 h., Augustyn Bednarowski 25 li., Marcin Krzyża- 
nek 10 li., vViktorja Krzyżanek 10 b., Wojciech Krzyża^ 
nek 10 b., Stauisław Sikorski 25 h , Jan Rybacki 50 h., 
Jan Jastroszewski 10 h., Jau Maronowski 25 h.. Łuka*z 
Nowakowski 25 h.. Ignacy Herold 25 h., Konstanty Za­
wadzki 25 h. (C. d- n.)-

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 11 lutego: „Zastępca", komedja w 3 akt. 

W. Busnach i J. Duvai.

APTEKA E. HELLERA
w Krakowie, ul. Grodzka 27.

Z ło ty  medal z r. 1900 na W ystawie 
hygjeniczno-lekarskiej.

skład główny aptecznych materjałów, wód mineralnych, specyfików krajowych i zagranicznych, przyrządów 
chirurgicznych i t. d. Poleca i wysyła odwrotnie: Pastylki dentolinowe z marką ochronną, sławne w świecie, 
wynalazku Doc. Dra Łepkowskiego i E. Hellera; jedna pastylka, rozpuszczona w szklance wody. daje anty- 
septyczną przyjemną płukankę do ust, flakon 1 kor. Dentolin w puszkach szklannych, antyseptyczny miałki 
proszek do zębów, puszka 1 kor. Pasta dentolinowa bez mydła, również anty sep tyczna, lepsza jak inne 
z mydłem, tuba 50 li.
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TELEGRAMY.
Gimnazjum ruskie w  Stanisławowie.

Lw ó w  11 lutego. „ Przedśw itprzedstaw ia 
sprawię uchwały Rady powiatowej stanisławow­
skiej co do gimnazjum ruskiego w sposób nastę­
pujący: Na posiedzeniu Rady powiatowej duia
7 bm. wywołała obszerną i żywą dyskusję spra­
wa utworzenia ruskiego gimnazjum w Stanisła­
wowie. Imieniem wydziału powiatowego przed­
stawił sprawozdawca X. wicemarszałek Eiselt 
obszernie umotywowany wniosek o udzielenie 
opinji przychylnej w sprawie otworzenia ruskich 
paralelek przy tut. gimnazjum polskiem. Po wy­
czerpaniu dyskusji Rada przyjęła wniosek J. Hu- 
ryka, aby wydać opinję, że koniecznem jest w 
Stanisławowie całe ruskie gimnazjum. Wniosek 
wTydziału powiatowego pozostał w mniejszości.

Germanizacja Bukowiny.
Czerniowce 11 lutego. Polscy posłowie sej­

mu bukowińskiego c h c ą  z ł o ż y ć  s wo j e  ma n ­
d a t y ,  ażeby zaprotestować w ten sposób prze­
ciwko germanizacyjnym zapędom namiestnika Bu­
kowiny hr. Burgoignona.

Mianowania.
Wiedeń 11 lutego. „Wiener Ztg“ ogłasza: 

Minister wyznań i oświaty zamianował Lucjana 
Grabowskiego adjunktem przy obserwatorjum 
astronomicznem w Krakowie.

Minii ter oświaty zamianował dalej architekta 
Zygmunta Hendla w Krakowie konserwatorem 
w komisyi centralnej dla badania zabytków sztuki 
i pomników historycznych.

Wiedeń 11 lutego. Były minister oświaty By- 
landt-Rheidt w tych dniach zostanie mianowany 
namiestnikiem Górnej Austrji.

Drogi wodne.
Wiedeń 11 lutego. „Wiener Ztg“ ogłasza li­

stę członków i zastępców przybocznej Rady dla 
budowy dróg wodnych. Rada składa się z 40 
członków i 40 zastępców, mianowanych w poło­
wie przez wydziały krajowe dotyczących krajów, 
a w połowie przez rząd. Przewodniczącym Rady 
zamianowany został minister handlu bar. Cali, 
zastępcą szef sekcji dr Franciszek Stibrał. Z Ga­
licji zamianował Wydział krajowy członkami: 
Mieczysława Onyszkiewicza, posła na Sejm kra­
jowy i członka Wydziału kraj.; dra Włodzimie­
rza Kozłowskiego, posła na Sejm i d« Rady pań­
stwa; dra Antoniego Górskiego, prof. uniwersy­
tetu Jagieł, w Krakowie i dra Arnolda Rapo- 
porta, posła na Sejm i do Rady państwa; zastęp­
cami zamianował Wydział kraj. Andrzeja Kę­
dziora, dyrektora krajowego biura meljoracyjne- 
go we Lwowie; Albina Rayskiego, posła na Sejm 
kraj.; Ludwika Baldwina-Ramułta, właściciela 
dóbr i prezesa Rady powiatowej i Eugenjusza 
Oleśnickiego.

Przez rząd zostali zamianowani członkami 
Rady: Teofil Merunowicz, poseł na Sejm i do 
Rady państwa; p. Józef Rychter, prof. polite­
chniki we Lwowie; Juljusz Siegler-Eberswald, 
dyrektor dóbr i jeneralny pełnomocnik hr. An­
drzeja Potockiego w Krzeszowicach; hr. Antoni 
AYoazicki, tajny radca, poseł na Sejm i do Rady 
państwa. Jako zastępcy: ks. Andrzej Lubomirski, 
dziedziczny członek Izby panów i poseł sejmo­
wy ; dr Tadeusz Rutowski, poseł na Sejm i kie­
rownik statystycznego biura krajowego we Lwo­
wie ; Tadeusz Sikorski, prof. uniw. w Krakowie.

Interpelacja dra Luegera.
Wiedeń 11 lutego. Na ostatniem posiedzeniu 

Izby poselskiej burmistrz m. Wiednia dr Lueger 
wniósł interpelację, w której ciężko obraził ca­
ły szereg osób z obozu liberalnego. Interpelacja 
dotyczyła następującej sprawy: Wobec bliskości 
wyborów sejmowych i miejskich w Wiedniu, 
grono osób z obozu liberalnego, na których 
czele stoi członek Izby panów i przemysło­
wiec austrjaeki, Lobmayer, wydało poufną ode­
zwę celem zbierania w stronnictwie funduszów 
na agitację wyborczą.

Dr Lueger interpelował, czy rząd wie o tern 
zamierzonem kupowaniu głosów wyborczych, a 
przy sposobności interpelacji prawie przeciw ka­
żdemu z podpisanych na odezwie skierował ja­
kąś ciężką obelgę.

Wczoraj zebrało się na posiedzenie niemiec­
kie stronnictwo postępowe i uchwaliło protest 
w bardzo ostrych słowach. Obrażeni zamyślają 
w Izbie poselskiej wytoczyć sprawę i podnieść 
zarzut przeciwko prezydentowi Izby. że pozwo­
lił na odczytanie podobnej interpelacji.

Dr Korber w  Budapeszcie.
Budapeszt 11 lutego. Prezydent austrjackiego 

gabinetu, drKórber, był wczoraj na obiedzie u pre­
zydenta gabinetu węgierskiego, Szella. W obie- 
dzie wzięło także udział wielu członków węgier-

s ki ego parlamentu. Jutro po południu będzie dr 
Kdrber u cesarza na posłuchaniu.

Zajście w  sejmie chorwackim.
Zagrzeb 11 lutego Na onegdajszem posiedze­

niu sejmu przyszło do sprzeczki między pos. drem 
Benakiem (stron, naród.) a drem Harambasićem 
(opozycja), przyczem Harambasić groził Bena- 
kowi czynnem znieważeniem. Benak wysłał świad­
ków do Harambasića, który zgodził się na danie 
satysfakcji. Do wczoraj nie nadesłał jednak swych 
świadków, wobec czego sekundanci Benaka zło­
żyli swe mandaty.

Bezrobocia.
T ry je s t 11 lutego. Palacze okrętowi, przy­

byli na okrętach Lloydu z Smyrny i Kalautty 
przyłączyli się do strejku. Miejsce palaczy z ma­
rynarki wojennej, którzy zastępują strejkujących, 
zajmą w najkrótszym czasie palacze wracający 
z Grecji i Włoch.

Budapeszt 11 lutego. Wybuchło tu częścio­
wo bezrobocie robotników krawieckich, którzy 
domagają się podwyższenia płacy i zmniejszenia 
czasu pracy.

Los von Rom.
Brunszwik 11 lutego. Rząd księstwa brun- 

szwickiego zabronił dalszych składek na ruch 
„Los von Romtt, motywując to stosunkiem ze 
sprzymierzoną Austrją.

Wiedeń 1.1 lutego. Dziennik „Vaterlandu za­
mieszcza artykuł o c i ę ż k i e m  p o ł o ż e n i u  
k a t o l i k ó w  na  B u k o w i n i e  i ostrzega, rząd 
iż ajenci ruchu „Los von Rom“ uprawiają tam 
agitację na wielką skalę.

Cła niemieckie.
Berlin 11 lutego. Na wczorajszem walnem 

zgromadzeniu związku rolników uchwalono rezo­
lucją, która oświadcza, że taryfa celna, przedło­
żona przez rząd, jest nie do przyjęcia i wzywa 
do odrzucenia jej.

Przeciwka pojedynkom.
Berlin U lutego. W dyskusji nad etatem 

sprawiedliwości pos. Schrader omawiał sprawę 
pojedynków i oświadczył, że rząd powinb n oka­
zać szczerą wołę celem usunięcia pojedynków.

Pos. Grober żąda, aby za pojedynki nazna­
czono, jako minimalną karę trzechmiesięczne 
więzienie.

Pos. Roeren przyłącza się do wywodów po­
przednich mówców i sądzi, że pojedynek powi­
nien być tak samo karany, jak każda inna zbro­
dnia.

Kongres otomański.
P a ryż l i  lutego. Ajencja Havasa donosi: 

Od d. 4 do 9 bm. odbywa się kongres otomań- 
skich liberałów, w którym wzięli udział Turcy, 
Armeńczycy, Grecy, Albańczycy, Kurdowie, Ara­
bowie itp., zarówno Muzułmani, jak chrześcijanie 
i Żydzi. Przyjęto rezolucję, protestującą przeciw 
obecnemu systemowi rządów w Turcji i wzywa­
jącą do jego zmiany przez zaprowadzenie kon­
stytucji. Tylko Armeńczycy wnieśli yotum prze­
ciwko żądaniu zaprowadzenia konstytucji, ponie­
waż sprzeciwia się to ich interesom. — Inni 
uczestnicy kongresu przyjęli yotum do wiado­
mości.

Interwencja Holandji.
Haga 11 lutego. Rozpowszechniona wczoraj 

pogłoska, jakoby delegaci boerscy starali się 
o list żelazny do Afryki Południowej, jest niepra­
wdziwą. Nieprawdziwe są również pogłoski o o- 
ziębieniu stosunków między prezydentem Kru­
gerem i delegatami boerskimi, oraz o rzekomo 
zamierzonem przeniesieniu się Krugera do Ge­
newy.

P ożary.
N ow y Jork 11 lutego. Onegdaj wybuchł w 

magazynie ktlejowym w Jersey-City pożar, któ­
ry zniszczył 45.000 ton mąki. Szkoda wynosi 
pół milj ona dolarów.

Paterson 11 lutego. Podczas onegdajszego 
pożaru odniosło 50 osób okaleczenia. Pożar zni­
szczył także dzielnicę, która była miejscem zbo­
ru anarchistów.

Chiny.
Hongkong 11 lutego. Z Kantonu donoszą, że 

gmach berlińskiego Towarzystwa misyjnego, po­
łożony w pobliżu Kantonu, spaliły tłumy, wrogo 
wobec Chrześcijan usposobione. Misjonarzom u- 
dało Się uciec.

Rozruchy w  Kolumbji.
Nowy Jork 11 lutego. Z Colon donoszą: Do- 

wódzcy wojsk otrzymali nakaz, aby podali bliż­
sze szczegóły w sprawie budynków odpowie­
dnich na pomieszczenie wojsk. Domy, należące 
do osób wrogo wobec rządu usposobionych, mają 
być natychmiast skonfiskowane. Własność zagra­
nicznych poddanych ma być traktowaną .ako 
wlasność należąca do nieprzyjaciół, jeżeli trzech

świadków zapewni, że właściciele biorą udzisł 
w rewolucji.
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand w  Peters­

burgu.
Petersburg 10 lutego. Arcyksiążę Fr. Fer­

dynand przyjmował wczoraj deputację miasta 
Petersburga z burmistrzem Kleigelsem na czele, 
która wręczyła mu zwyczajem rosyjskim chleb 
i sól. Następnie przyjmował arcyksiążę lir. Lambs- 
dorfa.

Petersburg 11 lutego. Onegdaj wieczorem od­
był się na czesc arcyks. Franciszka Ferdynanda 
obiad familijny. Wczoraj rano udał się arcyksią­
żę z rosyjskim następcą tronu i ks. Dołgorukim 
na polowanie na niedźwiedzie w okolicy Peters­
burga.

Niemieckie sztuczki.
L w ó w  10 lutego. „Słowo Polskie“ otrzymuje 

następujące pismo z Berlina: Korespondent wasz; 
ostrzega Polaków przebywających stale w Ber­
linie, albo też chwilowo, że w kawiarni „Mono­
p o l e i  „Bauera“, przebywa stale odkomendero­
wany tam urzędnik policyjny dla podsłuchiwa­
nia rozmów polskich. Nie jest wykluczonem, że 
podobni ajenci urzędują też w innych lokalach 
odwiedzanych przez Polaków, tak w Berlinie, 
jakoteż i w innych miejscowościach.

Niepowodzenie Anglików.
Londyn 10 lutego. Daily Telegraph* dono­

s i : De Wet przedarł się przez linję cytadel, 
wiodącą do Heilbronu na południowy wschód od 
Lindley. Sam Kiczener śledził bieg wypadków i 
obserwował teren operacyjny. Boerowie znajdują 
się obecnie na poł. wschód od Heilbronu. W ten 
sposób operacja, podjęta na wielką skalę prze­
ciwko Dewetowi nie powiodła się.

Jak się „Standarddowiaduje, byli Boerowie- 
w liczbie 2000 żołnierzy. Teren operacyjny był 
na 100 mil długi a na 70 szeroki.

Wielki pożar.
N owy Jork 10 lutego. W Peterson spalił się 

ratusz, urząd telegraficzny i wiele domów przy- 
głównych ulicach. Szkoda wynosi 12 miljonów 
dolarów.

Lw ó w  11 lutego. Fałszywe 20 i 10 halerzó- 
wki pojawiły się w Kołomyi i okolicy.

Wiedeń 11 lutego. Stanowisko Juljusza hr. 
Secenyiego, ministra węgierskiego u boku cesa­
rza w Wiedniu, jest silnie zachwiane. Gabinet i 
koła polityczne węgierskie czynią ministrowi wy­
rzuty, iż nie dopilnował należycie współudziału 
Węgrów w podróży arcyksięcia Franciszka Fer­
d y n an d a  do Petersburga, skutkiem czego arcy­
książę pojechał bez reprezentanta Węgier. Br. 
SecenyJ, za powrotem cesarza do Wiednia, poda 
się do dymisji.

Budapeszt 11 lutego. Delegacje zbiorą się w 
Budapeszcie w maju.

Poznań 11 lutego. W okolicyr Wrześni spadł 
balon, który przybył tam z Wiednia.- Balon za­
czepił się o topolę i musiano go dopiero ściągać 
na dół.

Konstantynopol 11 lutego. Połączenie kolejo­
we z zachodem, przerwane wskutek wylewów, 
potrwa przynajmniej dni 14.

Jałta 11 lutego. W stanie zdrowia Tołstoja 
nastąpiło znaczne pogorszenie.

Budapeszt 10 lutego. Przybył tu prezydent 
ministrów dr Koerber.

Kurwi te le g r a f ic z n e .
Wiedeń 10-go lutego. (Giełda popoł.). — Godzina 3- - 

Marki 117-20, Renta majowa 101-25, YVęg. renta korono­
wa 97-75, Akcje austr. zakładu kredyt. 698 50, Akcje węg. 
716 —, Akcje Anglobankn 282- Akcje Unionbanku 569-50 
Akcje Landerbanku 437-50, Akcje kolei państ. 692*— Lom­
bardy —•—, Akcje fabryki broni 314*—, Akcje tytoniowe 
299-—, Akcje Alpiny 387-—, Losy tureckie 110-—, Ruble 
253—.

Cukier (stale) 18 45, spirytus (pewnie) 37*80—, nafta 
niezmieniona.

Usposobienie po zwyżkowej tendencji z powodu lokal­
nych realizacyj słabsze.

Berlin 10-go lutego 1902. (Giełda poranna). Austryackifr 
Akcye kredytowe 220 25, Towarzystwo dyskuntowe 194 80.

\  A  I> i ; S  ł ,  A  \  K.
Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Ś ro d e k  do tu c z e n ia  trzod y , zwany „Por- 
kin“, znalazł w kilku ostatnich miesiącach nadzwy­
czajne zastosowanie, a jak nam chodowcy i trzyma­
jący zakłady do tuczenia donoszą — używany jest 
z niezwykłym skutkiem. Przeszło 100 pierwszorzę­
dnych Ekonomij wprowadziło ten środek, jak to z 
wykazu odbiorców widzimy, między któremi i Dobra 
funduszu Cesarskiej Rodziny, dalej arcyks. Frydery­
ka, ks. Schwarzenberga i t. d. znajdujemy. W Kra­
kowie do nabycia w Droguerji Er. Zopotha i Ski.

a • A a  codziennie świeże, c h r u s t  poleca cukiernia A d a m a  P i a s e c k i e g o .  —
t  H O  4  |  Pizyjmuje z (mówienia na Torty, Kremy, Tace ciast z wystawkami od 2 złr., poleca
■ «£>* f i l i i  ■ V I I  Cukry, Karmelki, Herbatniki. —  Kawa i herbata o każdej porze. — Lokal otwarty
do godziny 1-ej w nocy. —  I M lc a  D ł u g a  1. I O  p r * ,y  P l a n t a c h .  2916



r. 34. „GŁOS NARODUr- WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".

n i ziolwcl apatii Pomocait
.»-\ł»r»A/1or/TT n o rl i»Ar7nAitrcir/£k/’*ll_ *sprzedaży nader rozpowszeck- 
ego domowego artykułu znaj- 
umieszczenie w wielkim do- 

kandlowym. Z inkasem po- 
ona sprzedaż. Stała pensja, 

wizja, dyety. Ubiegać się mo- 
o posadę li tylko rutynowani 
nci. Kaucja wymagalna Kor.

— Oferty pod „Z. RU do 
in. „Głosu Narodu". 3217 i 3

zawodu korzennego, dobrej kon- 
duity, władający językiem polskim 
i niemieckim, uzdolniony do eks- 
pedycyi, znajdzie umieszczenie 
w naszym handlu. — Oferty upra­
szamy z dołączeniem fotografii.

J. Schaitter i Spółka

S O O O O O O O O O O I O O O O O  D O  O O O  0 0 8

| Miał węglowy §
C :1207 - 3 w  w i p * l r « 7 m  i l n ś o . i  0

IŁ

O ma za przystępną cenę do sprzedania O

| Miejski Skład Węgla. |
w  R z e s z o w i e .  3201 s o o o o o o o o o o  o o s o o o o o o o o o o a

przyjmie zaraz rutynowanego
d y e t a r y u N z a .

Płaca 60 koron miesięcznie. 
3184 3 3

pod trzy kamienice, jest w bardzo przy- 
stępnem miejscu w Zatorze do sprze­
dania zaraz. Adres- Magdalena Koza- 

kowa Zator. 2392 2 2

C .  k .  a n t i t r y j a c k i e

YCIAG Z ROZ-
w a ż n e g o  o d  d n ia

Odjazd z K rakow a i  z Podgórza :
rano pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 

„ „ „ 1032 „ Podgorza-Plaszowa
„ n r » v r przystanku

rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
„ „ „ ,. ,. r Podgórza-Płaszowa

rano pociąg osoboww Nr. 15 z Krakowa 
_ „ .. .. .. _ Podgorza-Plaszowa

rano pociąg mięszany Nr. 405 z Krakowa 
„ „ osobowy r 1012 Podgorza-Plaszowa
n r> przystanku

rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
„ „ „ „ r ,. Podgórza-Płaszowa

po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
„ „ „ „ r Podgórza-PłaszoAva

po poł. pociąg mięszany Nr. 6213 z Krakowa

po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

po poł. pociąg osobow y Nr. 35 z Krakowa
„ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
« » n r » n przystanku

do Oświęcima; ma połączenie w Spy­
tkowicach : do Wadowic i Suchy: w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia, 
do Podwołoczysk; ma połączenia: av 
Podgórzu-Plaszowie do Suchy: wr Tar­
nowie do Stróż, -Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna, do Nowego Sącza; 
av Rzeszowie do Jasła, Nowego Za­
górza, Stryja; wr Jarosławiu do Rawy 

: ruskiej, Sokala i Bełżca: w Przemy­
ślu do Chyro w a ; Ave Lwowie do Ickan, 
Stryja i Janowa: w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Ko­
pyczyniec: w Borkach wielkich do 
Grzymalowa: av Podwrołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w\Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwa­
dów ; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyro Ava i Nowego 
Zagórza; Ave Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Ławocznego i Munkacsa, 
do Rawy ruskiej; w Krasnem do 
Brodów"!
do Husiatyna, (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska: w Su­
chy (lo Żywca i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa i Koszyc; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym 
Zagórzu do Mezó - Laborcz, Koszyc 
i Pesztu: z Krakowa do Wieliczki 
(odjazd z Podgórza-Plasz. 8.48 rano).
do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Tarnowie do Orłowa i Koszyc; av Rze- 
szowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Husiatyna; w JarosłaA\iu do Rawy 
ruskiej i Sokala; av Przemyślu do 
Chyro wa; Ave LAyowie do Ickan, Bu­
karesztu i Konstancyi; av Krasnem 
do BrodÓAv; w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec i Stryja; av Borkach Arielkich 
do Grzymałowa.
do Wieliczki; av Podgórzu-PłaszoAvie 
ma połączenie do OŚAvięcima.

} do Kocmyrzowa.

n T>

wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
n r n „ „ „ Podgórza-Płaszowa

wieczór pociąg osobowy Nr. 37 z Krakowa
n v v v 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
n n przystanku

wieczór pociąg osobowy Nr. 62lS z Krakowa

wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa

wieczór pociąg osobowy Nt. 17 z Krakowa
r „ r „ r - Podgórza-Płaszowa

wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
V V * >, - Podgórza-Płaszowa

rnocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
w r> „ „ „ ,r Podgórza-Płaszowa

w nocy pociąg osobowy Nr. 25 z Krakowa
n n r r 1026 ,r Podgórza-Płaszowa
« n * r r r r przyStStnku

k o l e j e  p a ń s tw o w e .

do Lwowa; ma połączenia: w Tarno­
wie do Stróż, Jasła, NoAvego Zagó­
rza, Husiatyna; av Rzeszowie do Ja ­
sła, Nowego Zagórza i Husiatyna; 
w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala : av Przemyślu do Mezó-Laborcz, 
Koszyc i Budapesztu; we LAvowie do 
PodAcołoczysk, Ickan, Bukaresztu i 
Konstancyi.
do Oświęcima; ma połączenia: w Spy- 
tkoAvicach do Sierszy Wodnej, W a­
dowic i Suchy; av OŚAvięcimie do 
Wiednia.

do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połącze­
nia av Kalwaryi do Wadowic; A\r Za­
górzanach do Gorlic; w Nowym Za­
gorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu.
do Kocmyrzowa.
do Ickan; ma połączenia: av Przemy­
ślu do ChyroAva i NoAvego Zagórza; 
aat Ickanach do Bukaresztu, Konstan­
cyi a stąd okrętem Ave czAvartki i nie­
dziele do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk; ma połączenia: we 
LwoAvie do Czernowiec, Stryja, Ła­
wocznego i Munkacza; w Krasnem 
do BrodÓAV i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; av PodAvołoczyskach 
do Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
i av kierunku ku Przeworsku przez 
RozAvadów; av Rzeszowie do Jasła, N. 
Zagórza i Chyrowa; w Przemyślu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu; Ave 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja i Ła­
wocznego, Rawy ruskiej, Bełżca i Ja ­
nowa: w Tarnopolu do Stryja i Ko­
pyczyniec.

do Suchy.

K Ł A D U  J A Z D
s t y c z n i a  1002  r .

Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza:

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ „ n n Krakowa

6 
6 
6.33 Krakowa

3.18 rano pociąg osobowy I* . 1017 do Podg6raa.przy8t.nkH j  ^ " ^ ó w y S u o h ^
? n n n Ti n __  n “ I łączenia: AV Afniwm y.acrfi-r-

nisłaAVOAva;

Iz Ickan; m
od Konstan 
dy i niedzi6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 „ ■ _ n „K rakow a

7.17 rano pooiąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 „ „ „ „ „ Krakowa

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

7.46 rano pociąg o s o b o A v y  Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 
755 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ _ 26 „ Krakowa

8:33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 _ _ „ „ „ _ Krakowa

10.13 przed poł. pociąg osob. Nr. 1033 do Podgórza-przyst. 
10.20 „ 1 „ n n n n „ -PłaSZOWa
10.36 „ „ _ _ 36 _ Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: w  
Podwołoczyskach do Odessy i  Kijo­
wa; av Borkach Avielkich od Grzyma- 
łowa; av Tarnopolu od Kopyezynioe 
i Stryja; av Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja i Bełżca; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rze­
szowie od Ja s ła ; w Tarnowie od Str&L

Przemyśla (przez Chyrów, Nowy
górz, Nowy Sącz, Suchę), ma pe- 

( łączenia: av NoAvym Zagórza od Sta- 
nisłaAV0Ava; w Zagórzanach z Gorlic.

ma połączenia: w Iclumaek 
Konstantynopola, (okrętem w śro- 

niedziele do Konstancyi), Buka­
resztu; we LwoAvie od Bud&peszto, 
Munkacsa i Ławocznego; w Przemy­
ślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

} z Wieliczki.

z Kocmyrzowa

1.5
Suchy; ma połączenie w Kałwaiyi

od Wadowic.

z Podwołoczysk; ma połączenia: w
Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; .w Kra­
snem od Kijowa i Brodów ; w« Lwo­
wie od Bukaresztu i Ickan, Budape­
sztu, Munkacsa i Ławocznego; w Tar­
nowie od Nowego Sącza.,

z Ośwlęcimi; ma połączenia: w  3 -  
święcimie od Wrocławia i Wiednia; 
w Spytkowicach pd Suchy, Wadowic 
i Sierszy Wodnej.

11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa )i i  in / * wIBUCZKI.11.40 „ „ „ „ Krakowa

110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.60 „ .  „ _ „ „ B Krakowa

z Kocmyrzowa.

2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa i

4.27 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.35 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4-40 „ „ „ _ 32 „ Krakowa

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do PodgórzarPłaszowa 
6.25 „ „ „ „ « „ Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: er
Borkach wielkich od Grzymalowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Prze­
myślu od Budapesztu, Koszyc i  l£e- 
zó-Laborez; w Jarosławiu od Sokala 
i RaAvy ruskiej; w Krzeszowie ed  
Ja s ła ; w Dębicy od Przeworska przes 
Rozwadów, od Nadbrioeżia; w  T a r­
nowie od Orłowa.

zo Lwewa; ma połączenia: we Lwo­
wie od Tarnopola, I«kan, Budapesztu,

J Koszyc, Munkacsa, Ławocznego i  Stry­
ja, od Bełżca, Janowa; w Praem jślu  
od ChyroAva ; w Tarnowie od Orłowu.

1 zMusiklyna:; (przez Stanisławów, N o ­
wy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę,) nut 
połączenia w Nowym Zagórzu r t  Bu- 
pesztu, Koszyc i Mezó-LahoroK; w  
Zagórzanach z Gorlic; w StrÓćhch i  
Nowym Sączu od Orłowa; w Gkaków- 
ce od Zakopanego; w Suchy od Zwar­
donia, Żywca i Dziedzie; w  Kalwa- 
aryi od Bielska i Wadowic.

z Tarnopola; ma połączenia: w  Kisa- 
snem od Brodów; we Lwowie od Ie- 
k&n, Budapesztu, Munkacsa, Ławe- 
cznejgo i Stryja, Janowa, Rawy ru­
skiej ; w Przemyślu od Nowego Za­
górza i Chyrowa; w Tarnowie cd  
Orłowa.

6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa ł „ 
6.50 „ „ „ ,  „ Kraków. > 1

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

/

}  z KecmyrzBwa.

8.42 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 „ „ „ „ „ B -Płaszowa
9.13 „ „ „ 38 _ Krakowa

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 _ „ „ „ _ Krakowa

z Uświęci ; ma połączenia: w  O ś­
więcimie od Wrocławia i Wiednia^ 
w Spytkowicach od Suchy, Wadowic 
i  Sierszy Wodnej; w -Skawinie e £  
Bielska i Wadowic.

Ł Podwołoczysk.; ma połączeni*: -w
Podwołoczyskach od Odessy i K qe- 
w a; w Borkach wielkich od Grzy­
mało w&; w Tarnopolu od Kopjeąy- 
niec; w Krasnem od Kijowa i  Bru­
dów; ave Lwowie od Bukaramta i  
Ickan, Ławocznego i Stryja; w Prze­
myślu od Chyrowa- w Jareeławiu od  
Sokala i Rawy ruskiej, Bełtee; w  
Rzeszowie «d Jasła; w I H L y  1  
Przeworska przez Rozwadów,<ed Nad- 
krzezia, w Tam wie od OztCwa, 
Dfcy.ro wa, Noirego Zagórz* i I ta k
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
K raków , R y n e k  3 0 ,

Telefon Nr. 418 
wyszło świeżo drugie wydanie książki 

do nabożeństwa pod ty tu łem :

ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce). 3146

Jaatte bardzo praktyczna książka do pa­
sterza, w rodzaju francuskich Parois- 
•lea Romanl, zawierająca obok najuży- 
afpśszych modlitw Msze na wszystkie 

niedziele I święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi mar- 
mmrkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega­
mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło­
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa- 
aao w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
(różne kolory) zasianą złoconemi lilia­
mi francuzkiemi, brzegi złocone, a pod 
niemi pąsowe, 1 7  koron i 5 0  hal. 
Taka sama oprawa w moroąuln du Le- 
VMt 1 9  kor. i 5 0  hal. — Na porto 

należy dołączyć 40 groszy.

Zarząd dóbr Wrząsowice
o. p. Świątniki górne

IflstgTcza oletB i śoletants
do zakładów i mieszkań 

prywatnych. 3 2 2 1 1 3

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań 

Towarzystwa „S zk o ły  ludow ej44. 3072 6 20 
Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracyami i barwną 

okładką — Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.
Do n abycia w e w szystkich  księgarniach.

Nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie, Rynek gł. 17, Telf. 452. 
Połowę czystego dochodu przeznaczaksięgarnianadzieci wrzesińskie.

Panienka
z ukończoną szkołą handlową, bardzo 
dobrze obeznana z prowadzeniem ksiąg 
handlowych, buchalteryą pojedynczą i 
podwójną, z pięknem pismem, poszu- 
kiye biórowego zajęcia. — Proszę adre­
sować dla „A. Z . “ poste restante 
Kraków za okazaniem kwitu inserat.

3216 1 3

1 ! N o w o ś ć  ! !
Z  każdej nadesłanej fotografii wykoń­
cza wiernie udane ozdobne „Pocztówki" 
z napisem lub bez napisu w kolorze: 
niebieskim, wiśniowym, ciemu. bron- 
zowym po 12 do 25 hal. sztuka. Fo- 
togralje zwracam nieuszkodzone, dy­
skrecja pewna. Adres: A. W. Charlewski 

w Bochni. 2219 1 15

P o t r z e b n i

C es. I U rńl. D o sta w c a  D w oru

A . H A W E Ł E A  w Krakowie
poleca 3129 3 3

w yborny, w ytraw n y oryginalny

A NG IELSK I PORTER
firm y Barclay Perkins & Co London.

WINOGRONA świeże, słodkie.
JA B ŁK A  tyrolskie.

P r z e s y łk i n a  p r o w i n c y ę  odwrotnie.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, że z dniem 1-go września 
p rzen iosłem  sw o ją  3Ó07 9 O

PRACOWNIĘ sura i lONMCYJ DAMSKICH
z ulicy Zwierzynieckiej n a  P l a c  S z c z e p a ń s k i  N r . 8  i podejmuję się 
wszelkich robót krojem francuskim i angielskim j. n.: Wyprawy ślubne, Toalety 
balowe, Suknie angielskie, Rotundy, Płaszcze, Żakiety i Pdleryny. — Wykonuję 
roboty z materyału własnego jak również z dostarczonego. — Udzielam lekcyj 
krojem francuskim i angielskim. Z poważaniem W a le n t y  S t u s s .

^  J  j  bezinteresownie w  ko-
*  r O S f C a t l l C Z Y  l o k a c y i)K ę  w w \ M 9 j  k a p ita łu  —  tudzież
#  w ud zielan iu  p ożyczek  niskoprocento-
¥  w ych , w kwotach wyższych jak inne Instytucye

• s o b a  umiejąca pisać na maszynie 
i  p i s a r z  z ładnem pismem. Upraszam 
o adresy wszelkich firm handlowych.— 
Handel korzenny w większem mieście 
do sprzedania. — Zgłoszenia tylko li­
stowne pod: Agencya Bronisława Kra­
sickiego, Kraków, poczta. 3220 1 2

ziłdkoniiły środek dotsczeiiia śtrin,

udzielają —  dla wszystkich P. T. Urzędników tak  
rządowych, jak  autonomicznych, oraz dla Wojsko­
wych wyższych stopni. —  Zgłoszenia pisemne z za­
łączeniem marki 20 hal. na odpowiedź adresować: 
Jan Strycbarski, Kraków ulica św. Jana  Nr. 3, 

w Administracyi „Głosu Narodu®. 3197 3 3

Q O O O O G O » o o o o o o « o o o o o o o o <

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra 

•w K o r c z y n i e

Psrkin V2 kg. paczka, do karmy na 10 
dni dla 30 świń, wielki wynik.

Psrklti dla świń niechcących żreć.
Psrkin dawać w czasje tuczenia świń.
Parki n dla organizmu bardzo pożyteczny.
Parkln przeciw biegunce, niestrawności
Porkin pobudza gruczoły do wydziela­

nia śluzu, stąd lepsze trawienie.
Ptrkin ulepsza mięso, czyni je miękkiem, 

delikatnem, bledszem, dodaje smaku
Porkio zapobiega schudnięciu.
Porkln przez przyspieszenie rozwoju, 

tuczenia i utrzymanie zdrowia, opła­
ca się stokrotnie.

Parkln >/* kg. paczka 1 kor., 4 paczki 
na próbę franco 4 kor.

Fabryka, Wiedeń, IX, Bleicher- 
gasse Nr. 6.

SKŁADY: Andrychów Józef Lewiński; 
Chabówka Maurycy Schwarc; Chybi Ja- 
kób Mechner; Czernlowce Schmidt t 
Gliniany S. Ungar; Jazłowiec A. Babicza; 
Fonten; Dziedzice Bracia Nitsch ; Kęty 
St. Halalek; Kimpolung Wolf Landmanń ; 
Kraków Fr. Zopoth & Uomp.; Lwów Piotr 
Mikolascli, Alojzy Httbner; Limanowa 
Samuel Schniir; Leżajsk Henryk Kijas; 
Milówka B. Geller Maków Eug. Glatt- 
mann; Medenice M. Kris; Mikubnce J. 
Menczu; Nowy Sącz A. Krawczyński; 
Nawy Targ J. Mostbaum; S. Teichner; 
Oświęcim Fr. Matyszkiewicz; Przemyśl 
Selig Ehnnańn; Radzięchów Alfred von 
Mehoffer: Rymanów Marceli Nadziakie- 
w icz: Rzeszów Markus Muiiderer; Stryj 
Abraham Hacker, Tarnopol M. Ostrow­
ski; Tarnów M. Gans; Turka Henryk 
A rzt; Wadowice Jan Pohl; WyUowIce 
Maks Zins : Zbaraż Krzysztof Zaehary- 

asiewicz. 2696 11 40

Q p o c z t a  lo c o  o b o k  K r o s n a
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, Ś  

Krakowie i na 'powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, V
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  c z y s t o  
l n i a n e ,  jak : płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p .; 
płócienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; ścierki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka;

^  kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
Q i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p.
0  w zakres tkactwa wchodzące.
A U w a g a .  Towarzystwo nie posiada wżadnem mieście składu, li tylko 
¥  w  K o r c z y n i e  (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani 
Q też żadnych agentów nie wysyła. —  Wiele listów z uznaniem w każdej 
*  chwili do przejrzenia.
a  A d re s : To w a rz. Tk a c zy pod w ezw . św. Sylw estra  w  Korczynie a
V obok Krosna. “
0  Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki W
A na żądanie wysyła się franco. z  poważaniem Q

0_ D Y  R E K C J A . 0
> O O O O O O o 0

W A Ż N E

Bezpłatnie Pokój do wynajęcia
W i z osobnem wejściem z meblami i z

udziela wszelkich informacyj 
włościanom, chcącym kuro- 
wac grunta w pojedynczych 
morgach na parcelacye prze­
znaczonych w całej Gaiicyi,

koncesyonowane

Biuro Pośrednictwa
WŁ LEWICmO

z osobnem w-ejściem z meblami i z ca- 
łem utrzymaniem od 15 luteg* b. r. 
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 22? 
______________ parter. 3204 3 2

CUKIERNIA

1 3 w  Jaśle. 3218

w połączeniu z restauracyą, w większem* 
mieście obwodowem, z liczną załogą^ 
wojskową, z powodu objęcia większego 

interesu, jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: Kraków, ulica św. 
Anny Nr. 7. w Mleczarni „hygienicznej."' 

3189 3 3
Dom agencyjno-komisowy K. Krzy- 

sztofowicza Lubicz 7. przyjmie

ma do sprzedania: Automat muzyczny 
„Apollo", Suknie balowe (wielki wybór), 
Skrzypce włoskie z r. 1617 (oryginał), 
Porcelanę lipską, Biurka, Serwantkę 
(antjk). Pianino, Mebli kilka garn., For­
tepian, Kanapy. Łóżka blaszane i drew., 
Obrazy, Kamisze, Portyery, Lustra, 
Konsole itp. oraz wszelką garderobę. 
Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż powy­
żej wypisane rzeczy, przyjmuję w ko­
mis,— ręcząc za przechowanie tychże.

Leopol. z Hloklńw Machowska. 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I piętro.

3151 7 O

P R A C O W N I A  S U K I E N
i okryć damskich

istniejąca od 25 lat w Krakowie, wy­
konuje krojem wiedeńskim: s u k n i e  
spacerowe, angielskie, wieczorowe, wi­
zyt »we, ślubne i t. p. podług najśwież­
szych żurnali wiedeńskich od 3 złr. 50 
ct. wyżej, oraz udziela się lekcyj kroju 
i przyjmuje się panienki do nauki szycia. 
Kraków ulica Szlak Nr. 57 parter na 
lewo II  drzwi od frontu. 3178 3 4

praktykanta
obznajomionego z korespondencyą poi- 
 ską i niemiecką. 3188 3

długi, machoniowy, firmy" 
Streichera, jest tanio lit*  
8 p r z e d a n i ł i . Kraków 
ul. Karmelicka Nr. 4 1 T 

pa ter.

Do sprzedania

R E N E T Y
szare 4 kor., orzechy wł. 3 k. 40 
za 5 kl., indyki bite kilo 2 kor. 
z opakowaniem franco — wysyła 
D w ór Sławkowice p. Gdów. 3203

Ł a d a  czyli stół dębowy, skle­
powy duży — oraz g ca fa  bu­
fetowa, dębowa, z podstawą $ 

szufladami.
Do oglądnięcia w lokalu Admi­
nistracyi „Głosu Narodu® Kraków 
ul. św. Jana Nr 3, w godzinachi 
od 12—1 w południe i od 6—£ 

wieczór 297®

Zawiadomienie.
M ie js k i  s k ła d  w ęg la  p o d a je  do  p u ­

b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i , ze  n a  
r o zw o z ic ie le  w ęg la  p o  m ie śc ie , z a m i a s t  
t r ą b ić  p o  u lic a c h  j a k  to  by ło  T
w c h o d z i l i  b ęd ą  do  ka żd e g o  d o m u  n a  
p o d w ó rze  i  ta m  o z n a jm ia ć  p r z y b y c i e  
w o z u  z  węglem. 3222 1 5

Zarząd miejsltiego składu węgla.
e n f n w w T i w t J W f w n j W T W T i n m w !
&
es
ese? Wszelkich Odpowiedzi
g j  prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
E t  przesyła się jedynie li tylko

|  za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
: Z a rzą d  D z ia łu
' „G łosu

S i i i i U i i i i U i i U i i i U i i i U i i i i & i i i i i i i U i i i i B
MARKA OCHRONNA.

dla właścicieli dóbr, gospodarzy gruntowych, budowniczych, 
przedsiębiorców, właścicieli kamienic e. t. c.

o sile elektrycznej, w Osieku obok Oświęcima
poleca c e g łę  m a sz y n o w ą , r n r k i d r e n o w e , d a c h ó w k ę  
t ło c z o n ą  i c ią g n ię tą , najlepszej jakości, po bardzo przystępnych 

cenach. — Za dobroć i trwałość materyału zaręcza
Z  A R  Z  A D .3172 3 4

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894  ̂
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu..

II

Krajowe T  nwarzystwo tkackie

PRZĄDKA
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobie 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

l * ł ó t t i H  k « r ł* a jń ł» k lł*
od najgrubszych do najcieńszych web

i Bieliznę stołową i adamaszkowym —  

ora*  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  i  n a jta ń sz e

W  y p r a  w  y  Ś l u b n e .
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegra! 

i stacja kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco*
odwrotną pocztą.

Właścicielka i wydawczyni: J 5xefa Rogcsiowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. W drukarni ^  Korneckiego wKrakowie.


